
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. WilnO) Hiedz-ela 3 Sierpnia 1930 p . Cena 20 groszy.

K L ^ I E R W

R&U WUZ ^ E E Z A L E Ż g Y  O ttG J lH  D /EM  O K R  A  T Y  C Z H  Y Tli*. 177 (I8SSF).

„Kierunek na Wschód".
K rólem 0 5 , 31 liprn.

Hasto polityczne Nieme ’ w w za­
kresie ich polityki zagraniczne] 
„Kierunek na Wschód" — zr  jduje 
nietylko żywy oddźwięk wśrt d spo­
łeczeństwa nicm eckiepo. ale ujaw­
nia się również w dz edzime prak­
tycznej. N>emcy, rak zawsze przez 
wszystkich wychwalani za ich rze­
komy talent orpanizai ymy i tężyznę 
fizyczni,, oraz chęc do f racy twór 
czej, na terenie Prus Wschodnich 
wcale *ej rzekomej tężyzny nie u- 
jawniajt,. Poza  stronnictwem socja- 
listycznem i ci« mutką warstwą de ­
mokratów, całe spoleczenstwo 
wschodnio pruskie trwa w  apatji, 
czekając stale na coraz to nowy 
deszcz mujonów i złota z Beiłiaa.

A  rząd Rzeszy, ten sam, któ­
ry biada nad m hardowym prawie 
dericytem budżetowym, m n o  to 
wydaje przy pomocy prez. Hinden- 
burga nowe dekrety, zapev,’ n.ające 
W schodow i niemieckiemu (?) nowe 
miljony, ba, setk miljonów, które 
n b. n e mają narazić pokrycia.

Oto jeden z opublikowanycn wła­
śnie dekretów obejmuje zarządzenie 
prezydenta Rzeszy w sprawie po­
mocy dla prowincyj wschodnich 
R je s zy  niem., na który to cel po­
nownie przeznacza się setki mili. ma­
rek. Konkretnie dekret prezydenta 
Hindenburga przeznacza narazić su­
mę 126 mujonów marek, na „pierw­
sze meiako potrzeby". Z  sumy tej 
pokryte zostana obniżone opłaty ko­
le jowe i frachty, obniżone opłaty 
konwenc i rzecznej, redukcja czvn- 
szów pożyczek długoterm.nowych, 
oraz znaczna cześć ciężarów podat­
kowych i społecznych.

Zasiłki frachtowe idą tak de e- 
ko, że specjalny ustęp mówi o ob- 
niźeniu taryfy kolejowej na prze- 
w óz  drzewa. Na jedną tonnę drze­
wa obni a się fracht aż o 8 (osiem
marek, tnk, ż t  przemysłowcy drz ew- 
ni otrzymaią zwrot za wysłane 
150.000 tonn drzewa. (Piękny p o ­
darunek! .).

A le  nieoośi na teml Główna 
zasada „Dranpu nach Osten ‘ te 
polityka osadnicza to kolonizacja 
nadgramcznych okolic, tc sprowa­
d z a n i e  Niemców z głębi Rzeszy do 
okolic polskich mazursk'ch na te 
cele d :kret prezydi nta Rzesz 
przeznacza — poza budżetem 50 
miljonów, na cele zaś odciążenia za­
dłużonych majątków kolonistów 
innych olbrzymią sumę —  100 mil­
jonów marek

Razem tedy z sumą „budżeto­
wą" 126 miljonow, dekrety prezy­
denckie przewidują sumę , p iza — 
budżetową" w wysokości 15C mil­
jonów.

A le  i na tern nie dosyć!
Dekrety nie obeimuią sumv 130

miljonów, przeznaczonych na budo­
w ę kolei żelaznych i tramwajowych. 
K o le je  te, jak wiadomo, buduje s.ę 
już w okolicach nadgranicznych od

strony Polski i Litwy. N ow e te linje 
kolejowe mają oczywiście cnarakter 
wybitnie —  polityczno - strategiczny, 
podczas gdy inicjatorzy „Osthilfe" 
twierdzą, że ma ona charakter go ­
spodarczy i że ta „porno ‘ jest rze­
komo potrzebna z powedu rzeko­
mych krzywd granicznych Niemiec.

Sami Niemcy potw irdzają nasze 
twierdzenie o politycznym charak­
terze „Osthilte". Oto nie kto inny, 
jak sam minister Schiele (l aciona- 
lista) napisał artykuł p t. „Kierunek 
na Wschód", w  którym twerdzi, że:

„N 'em cy muszą obecnie całą swo­
ją uwagę zwrócić na wschód'

Pomoc,  udzielona prowipcju-m 
wschodnim nie może ograniczać  
się— pisze minister Sirhiele —  do p o ­
mocy  gospodarczej ,  lecz w p ie iw -  
szym rzędzie musi mieć na uwadze  
sprawy polityczne, narodowośc iowe  
i społeczne.  Na leży  prowadz ić  pracę 
osadlJczą, należy tworzyć osiedla  
roDotnicze, kolonje chłopskie i t. p. 
S łowem —  pomoc  dl , prowincyj  
wschodnich musi mieć na celu p o ­
g łębienie riemieckości...

Mowa to aż nazbyt — jasna, aż 
nazbyt — wyraźna. Cele niemieckiej 
polityki „wschodniej" pokrywają się 
zupełnie z odwii cznem hasłem 
„Drang nath Osten".

A  z drugiej strony: Jak.ż parok­
syzm wściekłości ogarnia Niemców, 
gdy czytają o akcji pomocy gospo­
darczej rządu polskiego P  omorzu 
polskiemu! Jakże wówczas krzyczą 
o „polonizacj korytarza", o rze­
komej „antiniermeckiej" polityce 
Polski i t. p.

Zresztą polityka pruska na. 
Wschodzie skierowana jest nietylko 
przeciwko Polsce, ale i  przeciwko —  
Litw .e, Nietylko koleje strategiczne 
na niemieckim Wschodzie są skie­
rowane w równej mierze przeciwko 
Litwie, ale i usilowa-ra o -ewizję 
granic idą tak samo w kierunku Po l­
ski, jak i Litwy. Niemcom, szcze­
gólnie królewieckiem, idzie o— Kłaj­
pedę, gdzie żywioł litewski walczy z 
germanizacją i gdzie nacjonaliści 
pruscy grożą Litvue skargą w Lidze 
Narcd.iw.

Przysłowiowy „D iang nach O- 
sten" me zatrzymuje się przed gra­
nicami Polski. Berlińskie n iljony 
„wschodnie" godzą zarówno w pol­
ski, jak i litewski stan posiadania.
0  tsm v. nna pamiętać Polska c »  .
1 otoczyć swoje Pomorze troskliwą 
opieką. A le  i Kowno winno pamię­
tać o^pruskich zakusach w stosunku 
do Kłajpedy.. Zbyt jawnie dotych­
czas L  twa lekceważyła sobie zaku­
sy rewizjonistyczne nacjonalistów 
pruskich, ufając rzekomemu przy­
mierzu prusko-litewsl lemu, dz’ ś jed­
nak głosy prasy n.em eckiej nie po ­
zostawiają już żadnych wątpliwości, 
do czego nacjonaliści pruscy zm ie ’ 
rzają. N iem eck i „kierunek na 
Wschód" winien być ostrzeżeń em 
nietylko w stronę Warszawy, ile i 
Kowna. A . Kuńetniowski.

Dziś przybywa dc Wilna samolotem dla 
powitania Marsz. Piłsudskiego minister 

lotnictwa Francji.
Dziś, w  niedzielą, przybędzie samolotem do Wilna, celem złożenia 

w izyty  P^nu Marszałkowi Piłsudskiemu, minister lotnictwa Francji, p. Lau- 
rent Eynac, któremu towarzyszy w  podróży powietrznej szef lotnictwa 
polskiego, pułk. Rayski.

Na lotnisku w Poiubanku, gdzie wylądowan-e jesi spodziewane 
o  godz 11 min. 30, witać będą p. ministra p. wojewoda R a c z K i e w i c z ,  

prt rydent miasta Wilna, dowódca garnizonu, starosta grodzki i inni.
Pan minister L. Eynac zatrzyma się w pałacu, gdzie zosia.de przy­

jęty przez Pana Marszałka, który specjalnie w tym celu przybywa do 
Wilna Następnie p. wojewoda Raczkiewicz bęuzie podejmował Pan* Mar­
szałka Piłsudskiego i gościa francuskiego oraz towarzyszące mu osoby 
śniadaniem

woldemaras mz być wysiedlony?
W dniu wczorajszym otrzymaliśmy informacje, iż w  litewskiem Mini­

sterstwie Spraw Wewnętrznych omawiana jesł obecnie sprawa wysiedlenia 
Moldemarasa z granic państwa. Zapytany Woldemaras, czy dobrowolnie 
wyjechałby zagranicę „dla poratowania zdrow ia" —  odpowiedział prze­
cząco.

Naskutek powyższego, czynniki rządowe szukaja obecnie pretekstu, 
by Woidemarasa, jako niebezpiecznego dia obecnego ustroju państwowe­
go, wydalić z granic Litwy

Do zrealizowania tego planu ma posłużyć, podobno, konipromituią- 
cy materjat znaleziony u Woidemarasa Na podstawie tego materiału Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznycn opracowuje odnośny wniosek, który 
zostanie przedłożony do podpisu Radzie Muiistrow.

W wypadku podpisania tego wniosku, Woldemaras zmuszony będzie 
opuścić Litwę.

Generalna głodówka w^źnrJw w OSicie.
Pod ług o łrz jTnan jeh  przez nas in form a- wat- ilo  innego w ięzien ia  —  WythuCl/ia for-

c y j w O lieie wybuchła g .n era ln a  g lod ón k a  inalna rew olta . D w a j strażn iey, k łó rzy  usi-
wszysłłtfigłi w ięźn iów , zna jdu jących  się pod Inwali użyć broni, zosta li m om entaln ie roz-
ó ledztwem . W ięźn iow ie  od dwóch dni nie bro jen i. D op iero  w ezw an y na pom oc od-
p rzy jn iu ją  pokarm ów , żąda jąc przysłan ia dzia ł w ojska zdolat p rzyw róc ić  porządek
k om isji prokuZatorskiej. Ody k ilku w ięźn iów  w  w ięzien iu ,
straż w ięzienna usiłow ała przetransportn-

Dziań p. premjera.
W A R S Z A W A ,  2.VIII. (Pat.), Pan 

prezes Rady Ministrów przyjął w 
dniu dzisiejszym marszałka Senatu 
prof. dr. Szymańskiego, ministra 
spraw wewnętrznych gen. Siawoj- 
Składkowskiego, a następnie de le­
gację bawiącej w Polsce wycieczki 
studentów-Polków a w Am eryce z p. 
Węgrzynem prezesem Związku Stu­
dentów Polskich w Am eryce  na 
czele. W  godzinach popołudniowych 
p, prem'er przyjął p. ministra spraw 
zagrań.cznych Augusta Zaleskiego.

Minister francuski w 
Krakowie.

K R A K Ó W  2-8. (Pat). Dzisiaj o 
godzinie 9-ej .ano przyleciał do 
Krakowa na aparacie polskim boc- 
ker z Dębi na francuski m nister 
'otnictwa p Eynac, w towarzystwie 
szefa departamentu lotnictwa M. S. 
Wojsk. płk. Rayskiego i szefa fran­
cuskiej misji wojskowe j w Polsce 
g**n. Denain oraz grona sztabowych 
oficerów francuskich i polskich. N a ­
przeciw zbliżającego się samolotu z 
p, n.inistrem w y1.cięła eskadra 2-go 
pułku lotn.czego, towarzysząc p mi­
nistrowi do lotnnka w Rakowicach. 
Na lotnisku powitali gościa przed­
stawić iele władz i wojskowości.

Podpisanie polsko-francuskiej 
Konwencji letniczej.

W A R Z A W A ,  2.VIII. (Pat). W  so­
botę dn ;a 2 sierpnia r. b. w M-stwie 
Spraw Zagranicznych w W  arszawie 
podpisana została konwencja lotni­
cza pomiędzy rządem polskim i fran­
cuskim. Konwencja Dodpisana zo ­
stała w imieniu rządu francuskiego 
przez p. ministra lotnictwa Laurent 
Eynaca i ambasadora francuskiego 
w Polsce p. Laroche, zaś w imieniu 
rządu polskiego przez p. ministra 
komun kacji Kiihna i ministra peł­
nomocnego Tarnowskiego.

Konwencja ta ma na celu roz- 
wó współpracy francusko-polskiej 
w dziedzinie lotn:ctwa handlowego, 
w szczególności konwencja 1 pizew.- 
duje utrzymanie nadal dotychczaso­
wego połączenia lotniczego Paryż- 
Warszawa pi zez Pragę, a puzatem 
utworzenie drugiego polączeria lot­
niczego przez Beilin, jak również 
ewentualność stwoizenia jeszcze in-. 
nych linij.

Konwent,a ustala również ogć1- 
ne warunki oraz system celny, jaki 
ma być stosowany w zakresie ek­
sploatacji żeglug* powietrznej. Kon­
wencja zawarta została na okres 
10 lat. Otssieraiąc nową dziedzinę 
dz.ałalności na polu współpracy 
polsko francuskiej, świeżo podpisana 
konwencja lotnicza przyczyni się 
niewątpliwie do dalszego zacieśnie­
nia wspólnych interesów obu kra­
jów, powiększaiąc moż^wości i o z -  
woju ich lotnictwa handlowego.

Popiersie Marszałka Piłsud­
skiego wyrzeźbione w bryle 

węgia.
K A T O W IC E ,  2-8. (Pat). Górnik 

powstaniec K e k  wyrzeźbił w bryle 
węgla popiersie Marszałka Piłsud­
skiego. Rzeźba ta zostanie wyuta- 
wiona w dniu 6 b. m. przed gma­
chem woiewództwa śląskiego, a w 
dniu 10 b. m. delegaci okręgu ślą­
skiego Związku Legjonistów zawio­
zą ją do Radomia, gd; >e podczas 
zjazdu Legjonistow będzie wysta­
wiona w sali, w które, odbędzie się 
akademja.

Wybijanie monety waty­
kańskiej.

R Z Y M , 2-8. (Pat). Minister f.nan- 
sńw Mosconi i gubernator watykań­
ski Seraf.ni podpiszą konwencje 
między Watykanem a rządem w ło­
skim, na podstawie której mennicy 
państwowej włoskiej przysługiwać 
będzie wyłączne prawo wybijania 
monety watykańskiej, k.óra będzie 
notowana według kursu urzędowe­
go na terytorjum królestwa w ło­
skiego. Specialna klauzula ustala 
ilość monet, które ma ą być wybite 
w ciągu 10 lat w okresie których 
obowiązuje konwencja.

Termin koronacji króla Karola.
W IEDEŃ, 2-8. (Pat). Według do­

niesień dzienników z Bukaresztu, 
ustalił król Karol w porozumieniu z 
premjerem Maniu termin koronacu 
na dz.eń 21-go września.

Kongres straży ogniowych.
B1ALOGRÓD, 2-8. (Pat). Dono­

szą z Lubiany, że w tamtejszym pa­
wilonie wystawowym otwarty został 
wczeraj kongres straży ogn: owych 
ze wszystkich krajów słowiańskich. 
Na otwarciu kongresu był obecny 
reprezentant króla, prezydent mia­
sta, konjulowie państw słowiańskich 
i liczni gofc ie  z Czechosłowacji, 
Polski, Belg,i, Bułgarji i Litwy.

Ostatni artykuł kersspendenta angielskiego
e naszym kra.iu.

L O N D Y N , 2M IIŁ  (Pat). Dziś uka­
zał się w „T im es" ostatni artykuł 
korespondenta warszawskiego tego 
dz.ennika o zierr” ?ch wschcanich. 
Autor artykułu wyraża się z wiel- 
kierrr uznaniem o wysiłkach admini- 
stiacji polskiej w celu zapewnienia 
pacyfikacji w stosunkach wyznanio­
wych, podniesienia godncćci Kościo­
ła prawosławnego, w celu uczynie­
nia zeń szenca w obronie przed ko­
munizmem, wreszcie podniesienia 
kulturalnego mas chłopskich.

Reasumując swe wiażer.ia z po ­

droży po t. zw. Kresach, korespon­
dent wvraza przeteonanie, że Kresy 
posiadg.,ą dziś administrację lepszą, 
niż kiedykolwiek. Administracja jest 
tam dostosowana do zasadniczych 
potrzeb ludności, a cechuje ją sta­
nowczość, sprawność i przestrzega­
nie zasad sprawiedliwości. Autor 
korespondencji dodaje iż pomyślny 
stan rzeczy przyśpieszony zo»ti 
przez zamach stanu Marszałka P ił­
sudskiego, który usunął przeszkody, 
na jakie napotykały twórcze ele­
menty administracji.

Prasa angielska o „tragedjl Woidemarasa11.
L O N D Y N , 2-8. (Pat ).—  Politycz­

ne czasopisma angielskie omaw.ają 
„trageaję Woidemarasa", wyrażając 
pogląd, że usunięcie bytego dykta­
tora lesi zdarzen em pomyślnem, o 
ile 1 ułatwi Litwie porozumienie z 
Polską. Konserwatywny „W eekend  
R cv iew “ wyraża nadzieję, że r7.ąd 
litewsici nawiąże stosunki z Polsicą, 
co powinno być logicznem następ­
stwem unieszkodliwienia W old ema- 
rasa Liberalna „Nat on“ stw -rdza, że 
każdy krok, usuwcjący wpływy W ol-

demarasa zmniejsza niebezpieczeńst­
wo. płynące z dotychczasowego 
postępowania Litwy. „The Econo- 
mist“ uważa, że obec.nosc W olde- 
marasa w Kownie była giowną 
przeszkoda do nawiązania lepszych 
stosunków z Polską. Dziennik po­
równuje Woidemarasa z wygna­
nym zagranicę Z5SR  Trockim i 
s*v erdza, że los ^Voldemarasa 
wzbudzałby więcej współczucia, 
gayby nie jego twarda opozycja w 
sprawie porozum enia z Polską.

Dwie znakomitości Świata. Indyjski pisarz Rabin- 
dranath T a go re  i profesor A . Einstein.

Nowe manifestacje w Indiach.
B O M B A Y , 2-8. (Pat..).—  W  Val-

labhid Patcl Pandit Malavya, oraz 
4 inni kierownicy ruchu narodowe­
g o  zostali aresztowani w związku 
z manifestacją ku czci przvwódcy 
ruchu narodowego T  ilaka. zmarłego 
w  roku 1920. Policja rozproszyła 
wszystkich uczestników manifestach

z wyjątkiem 250 osób, które nie za" 
stosowały się dc wezwania i któ­
rych po lica  zaatakowała p izy użyciu 
pałek bambusowych. 2 gorą 10C mani­
festantów odniosło rany. Pewna 
liczba aresztowanych została prze- 
wiczi Dna do szpitala. Spokói został 
przy wrócany.

Szanęt-Sza odebrane komunistom.
N A N K IN ,  2.VI1I (Pat). Minirter-

stwo marynarki uurzęclowo donosi  
o otrzymaniu radjodepeszy z kanc-  
nierki chińskiej Jung Czeng,  d o n o  

szącej, że kanonierka ta, po pomytl-  
nem zbombardowa ł  u pozycyj  wojsk

czerwonych, odzyskała zpow-otem 
miasto Szang Sza, przyczem strze1 
cy morscy, wysadzeni na ląd z ka 
nonierki pj tro-lują obecnie w odzy 

■ stanem mieście, czakając na na­
dejście posdkow z Hankou.

Wyjaśnienia na zarzuty niemieckie, w sprawie 
przelotów polskich samolotów nad granicą

niemiecką.
■WARSZAWA, 2. V IH .  (Pat.). W  zw iązku 

z c.zynicmmti przez stronę niemiecką zarzu­
tami, dotyczącemi r zekom o licznych p rze lo ­
tów samolotów polskich ponad granicą n ie ­
miecką ze -strony polskiej udzielone zostały 
wyczerpu jące  wyjaśnien i* .  Z wyjaśnień tych 
w ynika, że władze * polskie przestrzegają 
z całą surowością wykonan ia  przepisów, za­
bran ia jących  przelatywainia poza granice 
państwa. Ewentualnie uchybienia m ogły  b y ­
ty m ieć  m ie jsce  jedyn ie  wskutek b łędów  lo t­
n ik ó w  lub też pod wp ływem  warunków 
atmosferycznych, które zmuszały pilota do 
chwii lowej zmiany ikiernnku. Podobne uchy 
hienia miały zresztą miejsce w  l icznych w y ­
padkach również ze strony lotników n ie ­
mieckich.

Do biednego kwal i f ikowan ia  przelot. >w 
samolotów z terytorjum polskiego na n ie ­
mieckie, jaiko przelotu samolotów pol-kń h 
przyczynia sic la okoliczność, że samotpfy 
komunikacy jne niemieckie mi hnji Beri n—  
Królewdec nie zawsze trzymają się w y tkn ię ­
tej linji lotu, jak to stwierdzone zostało 
przez obserwacje kompetentnych władz pol- 
skeh. Zboczenie tych .samolotów z w łaśc i­
wego szlaku stwarza w  in e jsrowośeiaeh. nad 
któremi przelatują, oiiośluszne wrażenie m i­
n i 'z e n ia  granicy przez samoloty polskie.

Częsta i lość wypadków  rzekom ego narusze­
nia granicy wydarzyć  się miału w  okręgu 
trójkąta Sampoii l— Sehlochau— Schiedemuehl 
i trójkąta Sthum— Marienwerder--Deutschey- 
lau, przez które to okręg i przebiega właśnie 
trasa niem ieckie j  Hnji komunikaeyjno-lot- 
niez.ej Berl in— .Królewiec.

Jak stwierdzono, inne wypadką rzekom e­
go naruszenia granicy dotyczą w  r z ec zy ­
wistości lotów- bądź to obcych eskadr w o j ­
skowych bądź też samolotow cyw ilnych  
obcych zdążających do N iemiec i Polski, lub 
przez Polskę i zaopatrzonych w  stosowne p o ­
zwolenia niemieckie. Jako przykład służyć 
może przelot jednej z zagranicznych eskadr 
z Ta ll ina do W ars zaw y  w dniu 4 hpca r. b 
k tóry  rów n ież  uważany był om yłkowo przez 
drone niemiecką za naruszenie granicy p o l ­
sko -niemieckie j prz.uz samoloty pouskie. Ce 
lem zmniejszenia m ożliwośc i dalszych nie 
.porozumień w  tych sprawach ze strony poi 
skiej wydane zostah dalsze, ściślejsze za 
rządzenia . Nadmienić  należy, że władze  poi 
skie me wyciąga ły  dotychczas konsekwency j 
z przelotu samolotów niemieckich nad tery- 
torjum jmlskitun zbaczających om y łkow o  ze 
swej trasy, aczko lw iek  zdarzało się to dość 
często.

N O W Y  YO R K , 2. YI1I. (Pal. ' .  Lotn ik
amerykański Johai tlenri Mears wyruszy ł  
dziś  rano z N. Yorku  z zam.arem pobic ia re ­
kordu pod ró ży  jiowietrz.nej naok do .iwiata. 
Rekord ten naltrży obecnie do „Zeppe l ina ” .

Gigantyczny Ict.
Lotn ik  obrat trasę, idącą przez Nową Z ie ­
mię, Ir landję, Berlin, Sybe ję, Seallle, Ch - 
eago. N ow y  York. Długość trasy wynosi 
17.975 mil angielskich.

P od a je  się do w iadom ości Sz. K lljen te li,  że  z dniem  2 O erp n iii r. b zo s ta ł ot 
w a rty  p rz y  uł. Ś -to  Jtińekle j Nr. 6 id a w n ie j gd z ie  F r lic zk a )

POLSKI SKLEP GALANTERYJNY i TRYKOTAŻY

Pk .h  „ J A N U S Z E K "

WIADOMOŚCI Z KPWHA
S K ŁA D  D E LE G A C JI L IT E W S K IE J  

N A  JE S IE N N Ą  SESJĘ L IG I N AR O D Ó W .

W/g iinforinaeyj sktad delegacji Litewskiej 
na jesienną sesję L ig i  Narodów  jest nast.: 
prezus delegacji —  minister spraw zagranicz­
nych dr. Zaunius. cz łonkow ie  delegacji —  
poseł lilew-ski w Niemczech p. Sidzikauskas 
i p. Czurlanisowa, generalny sekretarz de le ­
gacji —  sekretarz poselstwa .litewskiego 
w  Parvżu.

S P R A W A  H O KO Y.AN  I.IT E W S K O - 
Ł O T E W S K IC H .

..Liet. A idas”  poda je  iż delegaci łotewscy 
dla .prowadzenia rokowań handlowych z Li 
Iwą przybędą do Kowna 11 sierpnia. Jak 
p ismo przypuszcza, pierwsza narada nie bę­
dzie  trwała długo.

Eksport drzew? sowieckiego 
do Ameryki.

W A S Z Y N G T O N ,  2.VIL\ (Pat).
Zarządzenie władz skarbowych, za­
braniające importu drzewa sowiec­
kiego do S tarów  Z'erinoczonych. 
uległo zm.anie, a mianown e ładun­
ki, które nadeszły do Stanów Z  ed- 
noczonych oraz transporty, już na­
ładowane na okręty w Archangiel- 
sku, zostaną dopuszczone. Wspom- 
n.ana zmiana rozporządzenia doty­
czy 79 OKrętów.

Dezorganizacja w górnictwie 
węglowem Z, S. R. R.

M O S K W A  (Pal. ) .  Sytuacja w  sowieckim 
przemy le w ęg low ym  zaczyna przyb ierać 
coraz groźnie jsze form y.  W iadomośc i,  jak ie  
nadchodzą z posziue^iiinyeh okręgów w ę g lo ­
wych, wskazują na to. że robotnicy, d op ro ­
wadzeni do ostateczności warunkami apro- 
w izacy jnem i i m ieszkamowenu, zaczynają 
masowo uciekać z kopalń. W  Zagłębiu D o ­
nieck iem w ciągu oslatniich d.ni uciekało 
z kopalni oko ło  tysiąca robotn ików  dziennie. 
Podobna masowa ucieczka ma również m ie j ­
sce w zagłębiach w ęg lowych  na UTahi. 
w  Zagłębiu Kuznieekiem, na Syberj oraz 
w kopalniach okręgu moskiewskiego. P ro ­
dukcja w poszczególnych kopaln iach spadła 
do 5C -OtE/o. W yda jność  pracy obniżyła się 
do 80°,„ p rzew idzianej normy. Z powodu 
zmniejszenia się wydoby-cia węgla, grozu j e ­
żeli n ie  zupełne zaniknięcie, to przyna jm n ie j  
znaczne ograniczenie produkcji koksow ej, co 
w rezultacie musu się odbić niekorzystnie na 
produkcji żelaza. W ed ług  ostatnich w ia d o ­
mości koksownie okręgu s talingradzkiego 
zmnie jszyły  swą produkcję o 10 do 30°/o, 
zużywając  ca lkow ily  zapas węgla .

W ładze  sowieckie, zdając sobie sprawę 
z powagii sytuacji zarządziły  w  kopalniach 
..alanin1', mobil izu jąc  wszystkie czynniki par­
ty jne do wailki z powstalemi trudnościami.  
Do  poszczególnych kopalń wysłano specjalne 
brygady bo jow e,  złożone z c z łonków  partj:  
i komsomolców. Jednocześnie zw-rócono 
uwagę na aprowuzację robotn ików  kopa ln ia­
nych i d oU chczasow e  warunki ich pracy, 
które według o f ic ja lnych  sprawozdań p rzed ­
stawiały się strasznie.

Kryzys mięsny.
M O S K W A  (Pat.). T rw a jący  od roku k ry ­

zys mięsny w ostatnich cza-sach pogłębił się 
jeszcze bardzie j .  Przed  rządowem i sklepami 
mięsnemi już w ieczorem slają ogonki,  aby 
,po przesłaniu nocy  rano dnia następnego 
otrzymać skromną porc ję  mięsa. W  slołow- 
niach publicznych dania mięsne są rzad ­
kością. W  handlu pokątnym kig. mięsa ko ­
sztuje od 5— 7 rubli (okoto 3 do la row i.  
W iadom ośc i,  jak ie nap ływają  z p row incj i ,  
m ów ią  że skup b\dia natrafia wszędzie na 
ogromne trudności. ’ Chłopi wogó le  nie w y ­
prowadza ją  bydła na rynetk. Skup odbywm 
się jedynie  drogą t. zw. kontraktacji.  W  c ią ­
gu p ierwszych dwóch  dekad lipca w o ko l i ­
cach Ekra in j produkującej najw ięcej mięsa, 
zdołano zgromadzić  zaledwie  2 6 <'/o m iesięcz­
nego pianu. W  szeregu natomiast ok ręgo w  
n ie  udało sdę zebrać żadnego zapasu. W ed łu g  
zapewnień czynników o f ic ja lnych  k ryzys  
mięsny potrwa 2— -3 lata. Obecnie władze so­
wieckie  przystąpiły do tworzen ia ,  specja l­
nych sowchozów  hodowlanych. Organizacja. 
„S w h io w o d ”  organizuje  240 sow chozów  śwnii- 
skirh pozatem naskutek decyz j i  Centralnego 
Komitetu Part j i  mają być utworzone nowe 
>świńskie gospodarstwa sowieckie, wpobliżu  
w iększych miast d fabryk , aby m ogły  być 
racjonalnie zużytkowane odpadki z publicz­
nych i fabrycznych  stolowni. OrganDacjn 
„N ko tow od ”  tw orzy  w b. r. 115 gospodarslw 
hodowlanych, w  roku przyszłym ma być 
utworzone jeszeze 150 takich sowchozów . 
Plan p rz e w d u je ,  że już w  1931 r. „Sw.ino- 
w » d Ł1 ma dostarczyć na rynek 3 mnj. świń,
. Sko tow od '1 3 rnilj. 200 iys. g ło w  by dła ro ■ 
gatego. Cy fry  le oczyw iśc ie  bardzo im ponu­
jąco  wyg lądają  na papierze, narazie  jednak 
k ryzys  mięsny bardzo się daje  odczuwać 
specjalnie ludności miejskiej.

BraK naoiatu w Z. S R. R.
M O S K W A  (Pal.i. Donoszą z  Syberji,  że. 

w  ciągu ostatnich tygodni spadla tam znacz­
nie produkcja masła. N iety lko poszczególne 
miasta,Dokręgi fabryczne nie mogą być w sku­
tek tego zaopatrzone w przewidzianą przez 
eła ap row izary jne  ilość masła; pian akspoT- 
towy leż nie może bvć w całości wykonany, 
Zamiast nakreślony ch planem 295.000 ceni 
narów, wyprodukowano w b. r. za ledwie  
110.000 eto. masła, jirz , rzem produkcja 
w dalszym ciągu gwałtown ie  spada. Chłopi 
pod wp ływem  agitacji odm awia ją  dostarrza- 
nia mleka do rządow yeh  zbiornic i ukry­
wają swe bydło przed sowieck im i agentami 
handlowymi. Ostatnio władze sowieckie za ­
rządziły  koncentrację  wszyslkich k rów  m lecz ­
nych w kołchozach, położonych  wpobliżu  
mleczarni m eHi a ni c zm y c h.

7 orzecznictwa austriackiego 
najwyższego trybunału kon- 

. stytucyjnego.
W IE D E Ń ,  2. V I I I .  (P a t ) .  Na jwyższy  try­

bunał ko-nslyfucyjny wyda ł  w  konkretnym 
wypadiku małżeństwa, zawartego na podsta­
w ie  dysjjensy, orzeczenie, według którego  
małżeństwo takie może być uznane przez 
sąd za nieważne Ze względu na oso lo  50 
lys. małżeństw, zawartych w  W.iedniu na 
podstawie  dyspensy, panuje w mieście pewn-t 
poruszenie.
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Sowiecki dumping zbożov
Dz>ałacze sowieccy przystąp ii 

ostatnio do stosowania  nowych  m e ­
tod w  walce ze „ s w a t e m  kapitali­
stycznym".  M e to d a  tai po lega na  
zarzucaniu europejskich i amery ­
kańskich rynków  zbożowych
zbożem  rosyjskiem, które sprze
d a w a n e  ,est po cenach daleko
niższych od rynkowych.  bystem  
ten p raktykowany  obecn.e  przez
bo ls zew ik ów  w e  wszystkich niemal  
państwach  „kapital istycznych" ma  
p odw ó jn y  cel: cel gospodarczy  ma 
na oku zdobyć.e  walut zagranicz­
nych na cele r o zbudowy  gospoda r ­
czej R o s j i , cel za i polityczny po e~ 
g a  na św iadomem potęgowaniu
trudnuści ekonomicznych,  jakie p a r  
stwa euroDejslcie przeżywaią  w
związku z obecnym światowym kry­
zysem rolniczym.

Berliński organ rosyjsk:ch socja­
l istów „SacjalisMczesk j W ies tc ik "  
stwierdza, że wszystkie niemal  euro-  
pej kie organy p rasowe w  czasach  
ostatn ch donoszą o coraz to no ­
w ych  DroDozyc;ach sowieckich co 
d o  dostaw przenic)  i zyta po ce ­
nach tak niskich, iż na giełdach 
zbożow ych  poszczego lny ch państw  
powstaje  z tego p o w o d u  kompletny  
zamęt. j ak r aprzyk ład  ,-Getreide  
Ze itung"  notuje w  jednym ze swych  
ostatn.ch numer j w katastrofalny  
wprost  spadek  cen pszenicy w  A m e ­
ryce naskutek mnożących s.ę ta­
nich crert sowieckich.  O d  miesiąca  
lutego, —  jak podaje  to samo pis­
mo,  —  pszenica rosyiska systema­
tycznie wypiera ła  na rynkach am e­
rykańskich pszenicę amerykańską,  
mimo iż ceny pszenicy kraiowej  w  
A m e r y c e  też zbyt wyso kie nie b y ­
ły. Bo lszewicy  jednak  zawsze  of.a-  
rowywa l i  s w ą  pszenicę taniej.

W edług informacii znanego orga­
nu 1 verpoolskiego „Broomhals Curn 
Trade Ne  ws“ w cza«ie od 6 lutego 
do 5 czerwca roku bieżącego w y­
wieziono z Rosji ogółem Donad 
145.000 ton przemcy i około 100.000 
ton żyta. przyczem na,w ększe tran­
sporty zarówno pszenicy, jak i żyta 
miały miejsce w miesiącach kwiet­
niu, maju i czerwcu, to jest w tym

właśnie okresie,kiedy w  Rosji nai- 
dotkliwlej odczuwać się dawał brak 
zboza.

Przy tych nerwowo — niestałych 
nastrojach, które narkutek nagro- 
madzer a sie wielkich zapasów ziar­
na panuja obecnie na rynkach zbo­
żowych, eksport „Chlebtorgu" z łat­
wością wywołuje wśiod :ksporte- 
rów innych państw panikę, ktura 
na kształtowanie się stosunków na 
giełdach zbożowych wpływa, izecz 
jasna, ujemnie. Sytuację komplikuje 
jeszcze w znacznej mierzą fakt, jz 
eksporterzy sowieccy w pogoni za 
dewizami systematycznie obnza ją  
własne ceny.

Jaki wpływ sownecki eksport zbo­
ża wywarł na kształtowanie s'ę cen 
rynkowych, wynika najwymowniej 
cnoćby z następującego zestawienia: 
dn.a 10 stycznia, kiedy na rynkach 
zagranicznych nagle pojawiły się 
większe parne żyta rosyjskiego, 
sprzedawano je po 9 —  9,15 gulde- 
r ó w  holendersk ich za centnar met­
ryczny. Po uptywie czterech m ie­
sięcy (23 maja) „Chlebtorg" sprze­
dał w Hamburgu 10 C00 ton tego 
samego żyta po ca 5 gu denow 
za centnar metryczny. T en  re­
kordowy spadek na żyto osiąg 
r iety  został przez „owieckich 
eksporterów w tym właśnie okre­
sie, kiedy Polska i N iemcy za­
warły umowę żytnią, mającą na ce ­
lu utrzymanie cen pszenicy na sta­
łym poziom!e.

„Socjalisliczeslcj Wiestnik* prze­
prowadza następnie porowi arie 
między cenami rynkowemi w Rosji 
a zagranicą. Okazuje się, że pod­
czas gdy w Kijowie funt mąki kosz­
tuje 70 kopiejek, pud rosyjsk ego 
żyta (40 funtów) zagraniaą sprzeda­
je się. . i iwnież za 70 kopiejek. Lud­
ność rosyjska z wielkiem zaniepo­
kojeniem wyczekuje wyników zbio­
rów, nie wiedząc widocznie o tem, 
że sytuacja aprowizacyjna Rosji w 
przyszłym roku nie będzie zależna 
tyle od urodzaju, ile od tego, jaką 
ilość zboża postanowią bolszewicy 
wyw ieźć za bezcen zagranicę.

— OO—

Skutki trzęsien ia  ziem’ we Włoszech
O ca la ły  dobytek  na g rzb iec ie  osiołka.

Trochę a dzieciach, higienie 
lecznictwie.

Już wszystkie dzieci wyjechały  
z miasta! Wszystkie, to znaczy te, co 
m ia ły  za co, lub zostały objęte jakąś 
ratującą ich zdrow ia organizacją. 
Inne, m niej uprzyw ilejowai\e przez 
los, zostały w  mieście. M ilno, copraw- 
m e  jest miastem tak przykrem  w  cza­
sie upałów jak nip. płasko położona 
na mazowieckich  piaskach W arsza ­
wa. Nasze bujne ogrody, liczne p ry ­
watne posiadłości iprzetykające ulice 
i dziedzińce kącikami zieleni i g rzę ­
dami kw iatów , dają zawsze pow iew  
świeżości, nawet w najw iększe go rą ­
co. A  cóż dopiero  m alownicze oko ­
lice. najbliższe wzgórza Antokolskie, 
A ltarji, Karolinki, Belmont, Zakręt, 
z całem laburatorjum ozonu, p łyną­
cego z nagrzanych sosen ku bystremu 
nurtow i W i l j i  i W ile jk i.

Jest gdzie  wysyłać dzieci pozostałe 
w  mieście, jest dość dla nich dobrego 
powietrza. wodv, lasu, łąk, słonecz 
nych plaż i m iękkiej murawy-.

Czy wileńskie dzieci i młodzież 
dostatecznie z tego korzystają?

Żydowska część ludności tak; 
z dobrem zrozum ieniem  czego dla 
zdrow ia  i sił dzieci potrzeba, rodziny 
żydow sk ie  wędrują na trawkę wszę­
dzie gdzie się da, z zapasami żyw 
n<>sci ■ rozłożywszy się obozem  tkwią 
nad Tzeką lub w  cieniu sosen, matki 
z robotam i, dzieci z zabaw kam i, w ką ­
p ie lowych  strojach, z książkami, jak 
k to  chce

W  wędrówkach po tych p ierwot­
nych, ale n iemniej skuteczny ch ośro­
dkach zdrow ia zauważyliśmy ogrom ­

ną przewagę matek i dzieci żydow s­
kich nad chrześcijańskiemu D lacze­
go? Pvtane rozmaite kobiety, siedzące 
pod parkanami opodal placu, kędy się 
ivznoszą tumany nigdy nie po lew ane­
go kurzu (Łukiszki) w ciasnych ulicz­
kach nad rynsztokami, w dziedziń­
cach, odpow iada ją  nieodmiennie, że 
starsze dzieci „n iech sobie idą“ , ale o- 
ne z młodszemi nie m ają  czasu i zre­
sztą tak daleko!

Należyr przypuszczać, że nie tyrle 
brak czasu, co niechęć zrobienia paru- 
set metrów sprawia, iż tyle dzieci 
dusi się w kurzu i złem powietrzu 
śródmieściu. Doskonałym p om y­
słem są pólkolonje, zabierające dzieci 
na cały dzień w  podmiejskie okolice, 
ale to jest paljatyw. W szystk iego jest 
jeszcze za mało, by zdrowie młodego 
pokolenia postawić na odpowiednim  
poziomie. W iem y ze sprawozdań le ­
karzy szkolnych, z opow iadań nau­
czycielstwa szkół powszechnych, jak 
słabe i wątłe są naogół dzieci w  m ie­
ście, jak trudno im podołać obszer­
nym i wym aga jącym  zdolności i od ­
pow iedn iego  otoczenia programom 
szkolnym  Jaki duży, przerażająco 
duży procent dzieci ma gruźlicę, 
zołzy, szkrofuły, choruje na oczy 
i uszy. Jaki jest odsetek n ienorm al­
nych A i te zagłodzone, wyrastające 
w  nieodpowiednich warunkach hi- 
g jemcznych, wyczerpane wysiłk iem 
naukowym, czy  można powiedzieć, 
że wyrasta lą na normalnie zdrowych 
ludzi? Nie łudźmy się! Pók i nie p o ­
staw im y racjonaln ie h ig jeny dzieci

Nauczycielstwo nasze 
przoduje w pracy spał.

oświat
W  ostatnich dniach lipca b.r„ zo ­

stał zakończony w- Zakopanem Kurs 
społeczno-osw.atowy, zorganizowa­
ny przez Związek Po l Naucz. S ik c ł 
Powsz. przy pomocy M .W .R . i O.P. 
Na kurs przybyło około 40 praco­
wników społ.-ośw iat. z całej Polski. 
Byli to przeważnie chorążowie pra­
cy społeczno oświatowej— czynn’ na­
uczyciele szkół powsz., zakwalifi­
kowani przez Zarządy Okręgów 
Związku

Zajęcia teoretyczne na kursie, 
prowadzone przez wybitne siły na­
ukowe, jak: prof. uniwersytetu Icrak. 
Bystroma z socjolog! wychowania, 
prof docenta uniw. poznańskiego 
Szczurkiewicza —  ucznia prof. Zna­
nieckiego— z psychologii społecznej, 
Fr. Dąbrowskiego ze spółdzielczości, 
oswiatowcow: Maja i Kuligę z pra­
cy społ. oświatowej oraz Błasińskie- 
go i Wysockiego: świetlice i formy 
życia świetlicowego, okazały się 
niewystarczające, gdyż nie dawały 
całokształtu pracy społ. oświat, po­
szczególnych terenów. Wyłoniła się 
więc kwestja utworzeń.a seminarjów. 
Z  owocną pomocą przyszedł prele­
gent kursu. d . Kuliga

Przedstawiciele ^  ileńszczyzny, 
choć nieliczni (5), odrazu uchwycTi 
inicjatywę w swoie ręce. Ogłosili 
zapŁy i w yznaczy ł pierwsze semi­
narium „narodowościowo-kresowe". 
Zgłosiło się początkowo 7 mru kan­
dydatów do pracy. Za.nteresowanie 
niebawem zaczęło wzrastać, semi- 
nar a stawały się coraz liczniejsze. 
Praca wrzała na dobre, gdvż grupa 
wileńska poczuła się w  swoim ży ­
wiole. Całość pracy seminarjum po­
dzielono na sekcje. Inne grupy za­
jęć z braku czasu nie prowadziły.

D 'a zapoznania się ze całokształ­
tem pracy społeczno oświatowej i 
oświaty pozaszkolnej na zem iach 
wschodnich, pracę rozpoczęło syste­
matycznie— referatami, których w y ­
głoszono 4.

I tak: p, Suchocka z pow wileń­
skiego: \ pływ kościoła rzym.-kat. 
i prawosławnego na pracę »połecz- 

sno- o iwiatową, p. Bożek z pow. »dz- 
kiego: „Współpraca oświatowca z
instytucjami społeczno-oświatowemi 
w e wsi i w mieście:", p. Chyhnski 
z pow. szczuczynskiego k/Lidy: „Ru­
chome ośrodki oświatowe", p. R e y ­
mont z pow. bnranowickiego „Spo- 
stizeżenia z terenu". Jednocześnie 
omówiono ^ozwój organszacyj spo­
łecznych, stosunek samorządu do 
pracy społ. os .” iat i ustosunkowa­
nie się ludności. ** ,

Na podstawie powyżrzego przy­
stąpiono do obszernej i żywej dy­
skusji, owocem czego jest obszerny 
protokół, spisany przez p Olenia- 
kównę z pow baranowickiego oraz 
stwierdzenie, że praca społeczno- 
oświ itowa na ziemiach wschód, pod 
względem organizacyjnym stoi da­
leko wyżej niż w innych dzielnicach.

By z tego przyczynka do dalszych 
studiów była korzyść pozytywna, 
uchwalono nast wniosek. '

„Uczestnicy kursu społeczno- 
o światowego w Zakopanem, biorą 
cy udział w pracach „*eminarjum 
kresowego", po zapoznaniu się ze 
stanem oświaty pozaszkolnej oraz 
warunkami pracy społeczno - oświa­
towej na tamt. terenach, proszą Z a ­
rząd G łówny Zw . Pol. Naucz. Szkół 
Powsz. o utworzenia przy W ydzia le 
Społeczno-Oświat Związku - Sekcii 
do spraw wschodnich, któraby mo­
gła w dalszym ciągu rozpoczętą 
prace kontynuować".

i m lod/ ie iy  i nie wyprodukujem y 
zdrowego  pokolenia, nie kuśmy się
0 zajęcie we wszechśw iatowym wy.ści 
gu pracy poczesnego miejsca, które 
osiągnąć można nietylko siłą musku- 
łów  ale i bujnie, spokojnie funkc jo ­
nującym mózgiem. A  przecież już 
starożytni nauczyli nas wierzyć, że 
m e n s  s a n a  i n c o r p o r e  s a n a .

W  W iln ie  dla dzieci czyni się du­
żo i pisze się o  tem sporo. Dzielnie 
w a lczy  Opieka Społeczna i Magistrat 
z biedą i chorobami, mnożą się stacje 
zdrow ia (ostatnio Rodzina wojskowa 
pod  przewodn ictwem  gen. Krok- 
Paszkowskiej zorganizowała taką 
stację dla dzieci zagrożonych gruźli 
cą), Opieka nad Matką i Dzieckiem 
na wsi i w mieście zatacza coraz 
szersze kręgi, organizowana przez 
ruch liwy Związek Pracy  Obywate l­
skiej Kobiet, Ale ciągle są nowe po­
trzeby, ciągle wszystkiego mało. Bo 
dużo jest dzieci u nas, jesteśmy naro ­
dem jak dotąd bardzo wyda jnym  
w  tym kieninku, tak wydajnym , że 
jak b y  w  tym nadmiarze nie o jakość, 
ale o ilość chodziło, a przecież nuj- 
piostsza logika dyktuje, że pow inno 
być przeciwnie. Bowiem ze zbytniej 
ilości dzieci, pochodzących z w yczer­
panych urodzinami matek, słabych, 
obciążonych dziedzicznie, w ych ow a­
nych w nędzy i głodzie rzadko kiedy 
m ogą wyrosnąć ludzie przynoszący 
korzyść kra jow i i społeczeństwu. 
Słabi pracownicy i n iezadowoleni 
z ciężk iego losu w  najlepszym razie, 
zbrodniarze, malkontenci czynni
1 kandydaci do szpitalów w  gorszych 
wypadkach.

W  trosce o byt tego narastającego 
pokolenia W iln o  ma budować Ośro­
dek zdrowia. Jeszcze przed wojną 
zwrócono uwagę na najcięższe klęski

Jest to zdrowy i poważny objaw 
zainteresowania się pracą społecz­
no-o iwiatową nauczycie stwa kreso­
wego, któremu powinny przyiść z 
wydajną pomocą moralną i materjal- 
ną zarówno władze Związku |ak 
mm. W . R. i O. P, łącznic z Instyt. 
Oświaty Dorosłych, a nawet i po­
szczególne kuratorja Oicręgó w Szkol­
nych, gdyż współudział nauczyciel­
stwa-—bezpośredniego czynnika społ. 
oświatowego, stykającego się z pracą 
w terenie, może oddać wieltcie u- 
sług przy opracowywaniu progra­

mów i dalszych metod pracy spo­
łeczno - cświatowe na z ’ em ach 
wschodnich, ’ ak Wileńszcyzna, No- 
wogródczyzna, Pińszczyzna i \ o- 
lyń — mających ze sobą dużo wspól­
nego.

N ie od rzeczy będzie aodać, 
że tylko nauczycielstwo ziem wschod­
nich umiało sobie postawić jasno c**1 
pracy społeczno oświatowe.! i dlate­
go os ągnęło najlepsze rezmtaty w 
pracy. B.

Zakopan e, dn. 3 I .Y II .  30 r.
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~ | 7 j i»k § ifa  Handel, Przem yał, Rolnictwo, Rzemiosła, 
■ . I t r  i j f "  P r z e m y s ł  L u d o w y ,  S z t u k a  L u d o w a .

c i f *  ze  z ? ło s z *n iftm i na po- 
w U l C J Z - i - l c  zos ta łe  je s z c z e  s to iska .

B iuro  Dyrekcji: Ogród oe ■ Bernardyński, telefon 16-38.

D a ls za  s p rzed a ż  d z ia łek  eodzie-.n ie  w dnie p ow szed n ie  i n ied z ie le  w b iurze ta rtaku  
w Jaszunach  C en a nd 1 ń do 50 g r . za  m etr kw.

N A  R A T Y  miesięczne do 2-ch lat
Pp . u rzędn ikom  I in te lig e n c ji p racu ją ce j 15% rabatu . M a te r ja iy  b iD ow ian c  na m ie jscu , 
( t a r t a t i  i c e g ie ln ia ).  W c ią g u  3-oh ty g o d n i sp rzed an ych  j# » t  114 d z ia łek . W  n ie ­

d z ie le  od ja zd  z W ilna poclągi-H ii o god z. 2 m, 20, po p.dunniu, p ow ró t
o gudz. 9 w ieczó r. 1

le s z c ze  jedna osabliwość amerykanSKa. P rzedstaw ic ie lka  jednej z sekt re lig ij­
nych, k tc-ych  tak w ie le  w  A m eryce , w padła na pom ysł odpraw ian ia  nabośer 

stwa w  kąp ieli podczas panujących  upałów .

Przed dziesięciu laty.
Komuniket Sztabu Generalnego.

Z D M A  3-go SU R P M A .
F ron t połudn iow o-w schodni. Sprzym ie ­

rzone  oddz.inty 'ukraińskie . zostały zmuszone 
do częśc iowego cofn ięc ia  się na lin ję  S trypy 
i 'Dniestru.

iKontrukcjj 12-ej‘ d yw iz j i  pdcchoty, pod 
dow ódz tw em  rauirrego pułkownika Januszaj- 
■tisa, doprowadz i ła  do wyrzucen ia  n iep rzy ­
jacie la za .Seret na całej Jinji, p rzyczem  pod 

•Mikulińcanni został 24 ty pułk p iechoty so­
w ieck ie j  o to c zon y  i w pień wycięty .  W y ­
bitną ro lę  odegra ły  w  te j  akc j i  czołgi.  Ń *  
p rzedpo lu  Miikuliniiec naliczono 1G00 irupńw 
n ieprzyjacielsk ich. Straty własne równ ież  
duże, w yn ios ły  w  12-ej d yw iz j i  11 a f ieerów 
zabitych, 18 rannych oraz Ó00 szeregowych 
rannych i zabitych.

18-la dyw iz ja  generała K ra juw łk iego  zdo ­
była w  godzinach w ieczornych brody.

W  następstwie upadku lirześcia zostat na

jmłudniu wstrzymany dalszy r o zw ó j  zw y  
/■iętskich operaoyj, c o  un iemożliw iło  ca łko ­
w ite  w v 7 i  sikanie osiągniętej nad Hudiennym 
przewagi.

3-a anr.ju co fa jąc  się nad Bug opuściła 
K ow el.

Fron t północno-wschodni. W  grupie p o ­
lesk ie j  i 4-ej arm ji  zażarte walk i na Jtnjd 
Bugu wśrftd obustronnych dużych strat.

1-a urmju: W re jonie  Zam browa grupa 
generała Żel igowskiego zagrożona okrąże ­
n iem  odpiiirU gw ałtowne  ataki n ieprzyjac ie l-  
skiie. .Brygada pułkownika Łuczyńskiego, 
maszerująca na odsiecz Domży, a wobec  
unadku tej tw ierdzy oidwola.na pod Zambrów , 
ponosi w -dniu dzis ie jszym  ciężkie  strati- Jej 
pulik 3-i-y zostaje w b itwie pod Jubtoinką 
a ipot-em pod Samami, o toczony przez prze­
waża jące  sity n ieprzyjacielsk ie i n iemal do 
•szczętnie »uiesionv

y . .'vi. c w,-;. . . ' i i : .  v ' 1 Si.sg’:*:; '

podkopujące byt społeczeńsl\y; gru 
źlicę, choroby weneryczne, niedosta­
teczną opiekę nad matką i nrtano- 
wlęciem.

Naraiziie n iepodobna było u nas 
zorgan izować lecznictwa tych chorób 
na większą skalę, zostały tylko zało­
żone ośrodki zapobiegawcze. W ięc  
fzoradnie przeciwgruźlicze, dla matek 

dzieci, antijaglieze, anliweneryczne 
(wszystkie posiadamy w W iln ie ) .  
Przed wojną poradni takich nie bvlo  
wcale w Polsce, zato potem zaczęły 
się mnożyć i rzec trzeba ' wyrastać 
często dość bezładnie i bez porozu­
mienia z już istniejącemi pokrewne- 
m i instytucjami, wskutek czego akcja 
się rozbijała i niszczyła, przytem 
brak koordynacji m iędzy stacjami 
i poradniami różnych chorób spowo 
dow ał nadmierne wydatki, które przy 
scentralizowaniu m ogły  być zredu­
kowane do minimum.

W obec  tych ujemnych stron akcji, 
która prywatn ie i zapomocą samorzą­
dów  zataczać zaczęła coraz szersze 
koła, zapro jektowano na w zór  Ame­
ryki (gdzie zresztą myśl ta nie rokuje 
większego rozw oju ),  połączyć pod 
jednym  dachem w każdem centrum 
administracyjnein, wszystkie organ i­
zacje, warsztaty, poradnie, pracownie 
i przychodnie, by utrzymać w  jednem 
ręku całość zdrowotnego stanu miesz­
kańców, mieć ją n ie jako na oku i z a ­
oszczędzić kosztów administracji.

Myśl ta znalazła w  Polsce wielu 
zwolenn ików , w ładze sanitarne, pań 
stwowe poparły ją odrazu i stworzono 
kilka takich ośrodków w W arszawie , 
w’ pow warszawskim i sk ierniewic­
kim. Zaczęło  łączyć istniejące po 
radnie, przychodnie i amhulatorja 
w  jeden ginach pod nazwą O ś t  o d 
k  ó w Z d r o w i a .  Dep. Służby Zdro-

wda rozpisał kokurs na typy budyn­
ków' takich Ośrodków i zajął się 
opracowaniem całego nowego syste­
mu akcji pańslwowej, mającej w ło ­
żyć na personel Ośrodków obow iąz­
ki inspekcyj sanitarnych, w a lk i z cho­
robami zakaźneini, fa łszowaniem pro­
duktów spożywczych etc. B y łyby  to 
w ted y  organy zdrowia publicznego 
odpowiada jące podziałom powdatów 
na okręg i sanitarne.

Są to jednak dalekie marzenia. 
Jak dotąd, Ośrodki Zdrow ia powstaną 
ty lko  w dużych miastach, lub bogat­
szych gminach. Obecnie jest takich 
instytucyj w Polsce przeszło 50, 
w projekcie koło 200. Jednak jtonie- 
waż lekarze higjeniści, działacze spo­
łeczni i administracja państwowa są 
tym  projektem mocno zainteresowa­
ni, jest nadzieja, że wciąż będzie coś 
przybyw ało  w  tej dziedzinie Za lat 
•kilka zobaczymy rezultaty tych za­
mierzeń.

Przedewszystkiiem należy zwrócili 
p ilną uwagę na stosunki wiejskie. Te 
pod względem zdrowotnym  są opła­
kane. Dzieją się tam rzeczy wołające
0 pomstę do nieba, a ma które jakimś 
dz iw nym  przypadkiem nikt nie zw ra ­
ca uwagi. Jak to często u nas bywa, 
buduje się nie od fundamentów, ale 
od  dachu i fresków. Po lic ja  pisze pro 
łok ó ły  za niebielone chaty, brak 00, 
za kilka f łanców  tytomiu posadzonego 
w  ogródku, a obok tego ciemne, bru­
dne baby, bez żadnego fachowego w y ­
kształcenia, bez pojęcia o higjenie, 
m o r d u j ą  bezkarnie s e t k i  kobiet
1 dzieci Każdy wie, jak się na wsi 
odbyw a ją  urodziny. Położnica m e ma 
żtadne1 wygody, ani spokoju, ani od 
pow iedn ie j czystości. Dostaje n a jgo r­
szą pościel i biebznę, bo przecież to 
się zniszczy, pom ocą jedyną jest

Ma/y samolot, w  którym  ma le c ie ć  Hirth.

Raid motocyklistów.
Z  inicjatywy W o jsk ow tgo  Klubu 

Sportowego „Leg jn "  w Warszawie, 
zorganizowany został raid m otocy­
klistów rra trasie W arszawa— Ł o m ­
ża —  Białystok — Grodno —  Wilno 
i zpowrotem na przestrzeni 1000 kim.

Do zawodów- udział zadeklaro­
wało 31 zawodników z różnych klu­
bów, z których do startu stanęło 29.

Start rozpoczęto wczoraj o godz 
4 rano wypuszczając maszyny w od­
stępach minutowych, wotioc czego 
ostatnia maszyna wyruszyła z W a r ­
szawy o g. 4 m. 30 r.

Jedna z maszyn zaraz po starcie 
została wycofana wobec pęknięcia 
raroy.

Zawodnicy zatrzymywali się na 
poi godziny w Łom ży, Eiałymstoku 
i Grodnie, gdzie zaopatrywali sie 
w paliwo i uskuteczniali ewentualne 
naprawy.

j o przyjęcia uczestników ra iu 
zawiązała się specjalna komisja, do 
której weszli p. p. wice prezes wil. 
automobilklubu p. adeusz Busz, 
ini. Krukowski, por. Jan Iwańko- 
wicz i inż. Ludwik Jarowicz. Z  ra­
mienia „L eg j i "  w W  Jr e rai iem  
kieruie p. mjr Stanisław Oiczak. 
Komandorem parku w  Wilnie w ogr. 
Bernardyńskim jest p. mjr. Czesław 
Muzwinski, zas protokulantem — st 
sierż. p. M ieczysław Maciejewski 
z referatu samochodowego w Urz. 
Wojewódzkim.

O  godz. 15 m. 30 s. 15 na metę 
przybyła pierwsza maszyna ozna­
czona Nr. 20 marki ^„Harley David- 
son", prowadzona przez p. Konstan­
tego  Kobylińskiego, reprezentujące­
g o  „Leizję".

W  15 sek. później do Wilna 
przybywa d . Bolesław Lambert (Po l­
ski Zw , Motocykl.) na maszynie tej­
ż e  marki;oznaczonej Nr. 22.

Zkole i przybył motocykl marki 
B. S. A  oznaczony N  27 a prowa­
dzony przez p. Andrzeja P rzew or­
skiego, czas g. 15 rn 51 s. 15 oraz 
nieco późniei bo o godz. 15 m. 55 
s. 30 stanął na mecie p, Rychter.

Ostatnia 27 zrzędu, a oznaczona 
N  25 przybyła o godz. 18 m. 37 
s. 45 maszyna marki „Harley  Da- 
v.dson“ , prowadzona p/zez p Jana 

_ Rychlcwskiego.
Do godziny 21 :t. j. do "kwili 

zamknięcia parku nie zjawiła się 
;edna z pośród uczestniczących w  
raidzie maszyna.

^azyscy  zawodnicy przybyli w 
dobrej formie.

Maszyny umieszC20ne zostały w 
jednym z pawilonów Ta rgów  Pó ł­
nocnych zaś zawodnicy udali się na 
spoczynek przyszykowany dla nich 
z- T -w ie  Kraioznawczcm przy ul. 
Sw Anny.

Start do Warszawy rozpocznie 
się dziś o godz. 3 nad raneiń.

Dla zwycięzców raidu wyznaczo­
no wiele nagród, a miedzy innem: 
P. .L rezydenta Rzpluei, Marszałka 
J Piłsudskiego.

W ice  -prezes Wil. Automobil­
klubu p. Tadeusz Busz dla pierw 
zego zawodnika, który przybył do 

Wilna, a więc p. Konstantego Ko- 
bylu.akiego, przeznaczył piękną na­
grodę w postaci srebrnego pubaru.

K .

„babka “ , ;stota, k-tórąby należało na 
taczkach, jak  dawnie j czarownice, 
w yw ieźć  za wioskę na rozstajne d ro ­
gi i nie pozwo lić  je j  n igdy  wrócić. 'I a 
bezświadoma m orderczyn i używa 
środków i sposobów, od których w ło ­
sy stają na g łow ie  i trudno pojąć, że 
się z takich brudnych pazurów  może 
kobieta i n iem ow lę wygrzebać ż y w ­
cem. A le  też kobiety wychodzą ze 
zru jnowanem zdrow iem, bez siły 
i ochoty zajęcia się domem i dziećmi 
w kulturalnieiszy sposób, a dzieci u- 
nimrają dziesiątkami. N iepoję tem  
jest, że wobec zakazu leczenia przez 
n iefachowych lekarzy  czy fe lczerów, 
zostawia się wolną rękę tym  „beb- 
kom  ‘ wuejsknn, które, mając dwa ż y ­
cia w  rękach, obchodzą się z niemi 
w  sposón potworn ie dziki pod wzglę 
dem przesądów, a nipdopuszcza'ny 
>pod względem higjeny.

Zdaje się. że p ierwszym  obow iąz­
kiem  organizacyj społecznych czv u- 
rzędów  samorządowych, by łoby w y ­
łapanie tych „babek'*, przeszkolenie 
ich, o i le  możności, i pod  surowenii 
karami nakazanie, by  spełniały naj 
prostsze wskazania h igjeny, ty lko  ta­
kim udzielanie pozwoleń  „praktyko- 
w an ia“ , nauczanie kobiet w iejskicn 
na kursach lotnych po wsiach, w  od ­
czytach, pokazach, w  broszurkach 
o  obchodzeniu się z rodzącą i  nie­
mowlęciem .

Bo, jak dotąd, wszelkie „praktyki** 
w iejskich babek są potwornym  ana­
chronizmem, urągającym wszelk im  
stacjom i ośrodkom h ig jeny spo­
łecznej. H. Kom.
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WIEŚCI I 0B*i2K I Z SCkUJU
MiĘGzy nłotem a kowadłem.
Srnr ny los działaczy P. P. S. iewicy.

Z pogranicza donoszą, iż zb ieg li z W lina komuniści i działacze P P S  
lew icy  w ilości 10 osób został i aresztowani przez straż graniczna sow iec­
ką i ódesłani do Mińska. Obecnie oni znajdują się w w ięzieniu. Władze 
sow ieckie oskarżają zb iegów  o zdradzenie sprawy komunistycznej, tw ier­
dząc, 'ź  nie m ieli prawa porzucać pow ierzonej im pracy propagandowo- 
komunistycznej w  Polsce i winni byli nie barząc na w szelkie trudności 
w ytrw ać na stanowisku, pełnić i propagować ideę komunizmu w Polsce.

Bar i ł  w powiecie postawskim.
w  gm in ie żosn iańsk ie j, zaś w  k o lon ji Iw an o ­
wo w dom u Zam kow icza  zosta li zab ie i 
Zatnkow icz Jan o ra z  zn a jdu jący  się tam 
L itk o w ic z  Józe f, m ieszkan iec w si H orby. 
Natom iast K aczyńsk i T eod or i Itzeczyck i Ja a 
zosta li c iężko  porażen i prąuem.

J. ■ - • *3UV> t i

W dniu 30 ub. m. szale jąca burza z p io ­
runam i na terenie pow iatu spow odow ała  na­
stępujące w ypadk i. N a  szkodę m ieszkańca 
w si Czarce w  gm in ie  h ruzdow sk icj wskutek 
p ioruna spaliła się stodoła w raz ze zb ioram i. 
R ów n ież spa liła  się stodoła na szkodę Szwur- 
cew icza Anton iego, m ieszkańca w si H u it

Osuszanie bagien.
i  Z in ic ja tyw y  ludności gm iny solskiej, 

b iuro m e l io racy jne  p i z v  Dyr. Rob. Pubi. 
w  W i in ie  sporządziło  p ro jek l osuszenia ba 
gien  daukszyskich «  pow iec ie  oszniiańskim. 
P o w y żs z y  pro jek l  ma na celu prze istocze­
n ie  2.900 ha w  łąki, ewentualnie w  pola 
o rn e  ikosztem 326.000 zl., co w odniesieniu 
d o  1 ha poc iągn ie  'koszt oko ło  150 złotych. 
P ow yżs ze  koszty zostaną pokryte  przez pań 
.stwo ‘i samorządy woj.  w ileńskiego w  w y so ­
kości oko ło  80% i p rzez właścicie li  meljo- 
row an ych  gruntów w  wysokośc i około  20%.

Za osuszenie wtgc 1 ha bagien właściciele 
gruntów wpłacą ty lko  oko ło  35 zł. Do bud 
żotu państwowego na rok  30/31 suma p r zy ­
padająca na udział państwa została już 
wniesioną. Stosownie do zarządzania Min. 
Rob. Publicznych 28. V I I .  r. b. zostało d ok o ­
nane kom isy jne  sprawdzenie technicznej 
ii ekonom iczno j strony pro jek tu  na miejscu. 
iRobuty wykonawcze  zostaną rozpoczęte  je sz ­
c z e  w  b ieżącym  sezonie budow lanym  i Dy- 
Tokcja Rob. Publ. przystąpiła już do w y ty ­
czenia tras pro jek towanych  kanałów.

Inwestycje.
W roku b ieżącym prowadzi Dyrekcja  Ro- 

S»ót Publicznych  oraz niektóre sejmiki budo­
w ę  kilku w iększych mostów. Na drodze 
państwowe j  W i ln o — Lida  wt budowała D y ­
rekc ja  Rob. Publ. most przez rzekę Mere- 
e zankę  w  Jaszunncii o rozpiętości 32 metry. 
P r zy c zó łk i  w ykon an o  betonowe, ustrój n io ­
sący drewniany kratowy system inż. Recli- 
ai iewskiego. Próbne  obciążenie dało wynik  
dodatni. Most ten znajduje się obecnie 
w  stadjum ostatecznego wykańczania. P oza  
łem  został w ykończony  i oddany do uży 'ku 
■most d rew n iany  przez rzekę l 'szę na drodze 
Alotodeczno— AWlt jka w  pow. motodeczaii- 
skiim. W  trakcie budowy znajduje się most 
w  Podbrod.ziu przez rzękę Że jmianę na drodze 
państw. W i łn o — Dyneburg. W yk on a n o  dotąd 
przyczółki betonowe i p rzygotowano do mon 
iłowania części składowe k ratow ego  ustroju 
.niosącego systemu inż. Rechniewskiego. Po

nadjeściu z fabryk  części żelaznych most zo ­
stanie w ykończony  w  najb liższych m iesią­
cach. D yrekcja  iRoból Publicznych prowadzi 
ponadto roboty  p rzygo tow aw cze  do budowy 
2 dalszych mostów, a to w Oszmianie przez 
.rzekę Ła j lupkę  na drodze Oszmiana— Sm ir- 
gon ie a w pow. postawskim przez rzekę 
Łucza jkę  pod wsią. lunki na drodze Pos ła '  
v \— Łuc.zaj. P ierw szy  z tycli mostów bę ­
dz ie  nikli ustrój żelazno-be-tonowy drugi 
drewniany O bydw a mosty będą "wykończo­
ne i oddane do O Żytku w  roku  b ieżącym. 
Z prac samorządów w  dziale budowy mostów 
na leży  w ym ien ić  budowę mostu przez r z e ­
k ę  Dru jkę, w Drui o długości ogó lne j  73,011 
metrów oruz budowę mostu przez rzekę 
Dzisnę w Szarkowszczyźn ie  o długości 74,83 
metrów . P ierw szy  z nich buduje Sejmik 
iBrasławski, drugi Sejm ik Dziśnieński przy 
udzia le znacznych dotacyj państwowych.

Różności z baranowickiego bruku.
Dzień 27 l ipca był dniem b. pracowitym 

-<11 a ośw ia tow ców  baranowk-.kich. Bo czegóż 
w  tą n ied i ie lę  Baranowicze  nie przeżyły .  
A więc święto  pu łkowe ułanów w ie lk op o l­
skich  z 26 pułku Msza, detilada, obiad żnl 
nierski. wyścigi,  ba.l podo ficerów .

tidzia l p. w o je w o d y  bawiącego \ Bara ­
nowiczach . W  pamięci obecnych zapisał się 
.arcymiłe obiad żołnierski z udzia łem przed ­
staw icie l i  yitadz państwowych, mie jskich 
i delegatów organ izacy j  społecznych, Na 
tvm  obiedzie  wśród l icznych przemówień  
p iękną form ą i głębią patr jotycznej treści 
w yb i ło  się na pierwsze miejsce przemowie- 
nie p. generała Skotnickiego.

P rezes  Zw iązku  Ziemian p. Górski ofia- 
 ̂ T ow a l ,pułkoyvi w dzień  jego świętu pięknej

cyzłersk ie j  roboty, z pracowni braci Łopicń-
skich  i  W a rs za w y  ryngraf,  który może  słu­
żyć  w  czasie pochodów  jako  o łtarzyk  po- 

J o  w  y
, S tra żaków  na ich zawodach re jonow ych  

p rzy  sporłowyi h wyczynach  podz iw  ał sam 
prezes Rady W o jew ód zk ie j .  P. w o jew od a  
B e c z k o w ą *  p rzy jm ow a ł  ich def i iadę pod 
pom nik iem  „N ieznanego  Żo łn ierz?11 i zado­
w o lo n y  by ł  z- nieb bo sto złotych zostaw ił 
im  na nagrody.

Odwiedz ił  też p. w o jew od a  przeniesiuny 
d o  nowego  gmachu, w idnego, jasnego szpital 
p ow ia tow y  a ji. starosta Pirzejnilkowski 
usłyszał miłą nowinę, że szpital powiatowy 
w  Baranowiczach jest najlepszym szpiłau-in 
p ow ia tow ym  w  całem w o j.  nowog iódzk iem . 
P o  raz pieryvszv by ł  p. yyojcwoda i na lorze 
w yśc igow ym  w Baranowiczach, z którego 
, jK resow y Klub ja zd v “  może być słusznie 
dumnym.

W ieczo rem  yy straży pożarnej odbyła się 
sikademja strażaikóyy, połączona z koncertem 
trzech orkiestr strażackich, wypełn iona pro- 
gramow-em przem ówien iam i trzecli mów 

Mt-św, k tórymi by li :  zastępca starosty p. li. 
W orbe r ,  p. V  lady słayy ihowalk iewi -z i niż ij 
nodipisana. Święto strażakóyy zakończyła 
ochocza  zabawa

Tegoż  dnia W ys ła w i ł  Beg jo i ia lna1 była 
Sicznie odw iedzana przez pojedyncze osoby, 
J a k  i \yyc:t>czki, ho zw iedziły  ją :  wycieczki 
nauczycie li ,  strażaków i urzędn ików  pocz- 
'łoyyych.

By ł też i rnily gość z W i ln a  p. Zygmunt 
Nagrodzki k tóry  z znawstwem oglądał po- 

-.szczególne działy Nazaju trz  mieli-śmy gru­
pę  duchów nych prawosławnych a następne­
g o  dnia arystokratyczną wycieczkę / N ie ­
świeża. Okazało  się, że książę Radziw ił ł  miał 
o cho tę  zobaczyć dokumenty, odnoszące się

N3W0 - ŚWIĘCIANY
+  W alne Zebran ie S traży P oża rn e j. W

dniu 27 V I I .  b. ir. odbyło  się doroczne W alne  
Zebranie Straży Pożarnej.

Dbradum p rzew odn ic zy ł  bardzo  slronti.- 
c z o  p. insp. Schubert, który nawet nie od ­
c z y t a ł  protokółu ostatniego zebrania, na lUó- 
r e m  u ih w a lon o  b .  prezesa j j .  Pon ia towskie ­
g o  uodać do odznaczenia

Po  odczytamiu zamknięcia kasowego 
i sprawozdania budżetowego na rok 1930, 
W alne  Zebranie  przeszło  do sprawy zarzutu 
postawdonego b. prezesowi p. P. przez wice­
prezesa p Michałowskiego, w sprawie zagi- 

^ n ięc ia  budulca. P  Poniatowska wyjaśnił ,  że 
będą< równocześnie  burmistrzem, materjuł 
uży ł  na budowę 3-ch m ostów  i rem izy  straży 
(wykazuje  to protok. kom .;. podpisany r ó w ­
nież  i przez p. Michałow sikiego). Celem zu­
pełnego wyjaśnienia tej sprawy, p. P on ia ­
towski prosrł o wyłonien ie specja lnej ko- 

’  misji-  co  W a łn e  Zebranie uchwaliło.
Przystąpiono do wyboru  nowego  zarządu, 

k tó ry  z łoży ł  rezygnacje  za wy ją tk iem  vice- 
prezesa p. Michałowskiego. Na wniosek d-ey 
Ko l .  Str Poż. ip iRówniaka zebranie jedno 
głośnie uchwa li ło  votum nieufności p. M i ­
chałowskiemu. W y b ra n o  n o w y  zarząd, w 
skład którego wszed ł p. Pon ia towski ( jedno­
głośn ie ).  h>- inspektor zam yka jąc  burz l iwe 
posiedzenie, życzy ł  nowemu zaTządowi o w o c ­
n e j  .pracy Obecny.

BUDSŁAW
+  Spóldzielnm  „Z go d a - . Jedną z najstar­

szych i na jzasobniejszych spółdzielni spo­
ż y w c ó w  na W ileńszczyźn ie  jest spółdzielnia 
..Zgoda ' w Bud.staw ni. Obecnie posiada ona 
oku ło 606 członków.

W  dn. 17. V I I .  r. b- zostało zwołane nad ­
zw yc za jn e  zebranie cz łonków  -tejże spółdz ie l­
ni., m a jące  zaradzić kryzysowi,  jak i ona 
obecnie  przechodzi. Na zebra, ie przybyło  73 
c z łon ków  i oko ło  20 gości. Ttilaj,  ze spra- 
■w ozdaiua dow .edz iano  się o  stanie gospo 

y darczym  spółdzieln i,  poczem  przystąpiono do

do  pr-zeszłości N ieśw ieża, które w- swych 
zb iorach ma p. Łopot,  ziemianin m ic js iow y .

Dnia 29 łjpi a w  .Starostwie radziła 
„Sekc ja  w ystaw y".  A żc postanow iono zam ­
knąć wystawę dnia 7 sierpnia, bo w  gmachu 
-gimnazjalnym, gdzie  ona -się mieści, lim się 
zacząć rcmonl,  wice. postanowiono „S ek c j-  
Wystaw Komitetu R eg jon a in ego "  przekszta ł­
cić w Sekcję W yshiwowo-muzea lną. W y b r a ­
no zarząd i uchwalono budżet „M uzeum ". 
A  że następnego dnia olbradował „ W y d z ia ł  
P o w ia f o w y " ,  zapadła na nim uchwała, żeby 
d la  „Muzeum RegjonaLnego P ow ia tow ego " ,  
.które z wystawy część zb ;o rów  otrzyma, 
a że bez pienięd/', najlepsze plany zostają 
pomysłami -tylko, przyzna, na ten cel sumę 
l.)00 zł. subsydjuim

W  Barami wieżach obecnie mam y prawie 
codzień  częste deszcze; martw ią one ro ln i ­
ków , ale g r zyb y  w  łosie zaczynają rosnąć, 
a u nas... p isma nowe. Dowiadujemy się, że 
społeczeństwo żydoiwskie przystępuje do  w y ­
dawania pisma regjonainego p. *• „Nasza 
Trcbunu". P ism o lo k ierowane będzie przez 
p. radnego W orob jow sk iego ,  przy wspułpia- 
cy  p. Kuryńca.

Inna grupa m a zamiar wydawać  „Bara- 
mowiozer W-ocli".

D ow odz i  ło  dość. znacznego z różn iczko ­
wan ia  pog lądów mieszkańców mnisia hand lo­
w ego  typu. A  lak ;z pozoru sądząc, zorjenlo- 
wtuii itu sa wszyscy w  kierunku „bussinesu", 
a jednak... podzie leni widać dość znacznie, 
p rogramowo.

P o z a  tern z projektor, na najb liższą przy- 
szość natury kulturalnej .i obchodzącej już 
wyłącznie  społeczeństwo polskie, to zajmuje 
nas postaw ien ie  pomnika Ii a mogile  pow-stan 
ców z r. 1863 ptid Miło  widami, gdzie  to 
Rosjanie wystawil i  swoim żołn ierzom w spa­
niały pomnik.

P-oprzedni p.p. slanostowie mi -li zamiar 
pom nik  lu n  zbudować alt- dopiero obecny 
pan starosta Przepa.lkowski pchnął tę spra­
wę na. realne tory.

' lak , że zapewne w  łym roku pomnik n a ­
leżny zasłudze o ł ia rn ików  za W o lnoś ,  z cza 
sów styczn iowego powstania stanie. W  naj 
bliższą niedzie-lę Ihtranowiczc zaro ją  sic od 
p rzyw ódców  wiejskich groimul.

-Dnia tego bow iem będzie  radził  zjazd 
sołtysów z boga1 vm programem, -,. k tórym  
zw i ulżenie „W ys ta w y  iRegjoiiuli ie j" -zajmie 
parę godzin

Tak ł użyjemy, niby to w  czasie ogórko 
wym, ale mimo to życiem  dość iiatęzoiie-in 
i bujnem naprawdę godnem m łodego  ż y w o t ­
nie ro zw i ja ją cego  się miasta.

S tcfan ja Bojarska.

w yboru nowyc li  władz. W  wyn iku  głosowa 
niu do zarządu spółdzieln i weszl i :  p- M. t o -  
łądkiiic-wicz, iłes. prob. W oren ik ,  p. £.. Pom ieć- 
ko. Na prezesa Rady  -Nodzorczej powołano 
p. Fr. Rusieckiego —  wó jta  ąm. budsławskiej.  
,Po tych wyborach  dało się odczuć pewną 
ulgę, z jaką iz ło n ko w ie  opuszczali zebranie. 
Losy  sw :j spółdzielni pow ierzy l i  w  ręce lu­
d z i  k tó rym  wierzą, że dobrze  pop row a­
dzą ją  ku ro zw o jow i .  Oczywiście, że i człon 
kowie  ze swe j  strony dołożą .'szelkc-h 
starań, b y  ro zw ó j  p lacówki by ł  szybM i w, 
donny. Nazwa spółdzielni „Z go d a "  nie bi; 
dzi-e* tylko puslen: słowem, a stanie sic
w dnlsrcm ciągu symbolem  pracy. J- W*

Konferencja w sp>awie ceny 
Chleba w ministerstwie Spraw 

Wewnętrznych.
J>nia 2 b. m. o godz. 10 z rana w yy-ydziale 

ap row iza i  y jnym  Ministerslyya Spraw W e ­
wnętrznych  odbęitzie sii° kon ferencja  z przed- 
stawicielaimi komisarjatu rządu na m. AVar- 
szawę, centralnego zw iązku cecdiów p iekar­
skich oraz  zw iązku m łynarzv,  zwołana ce­
lem usta lenia m ożliwośc i obniżen ia ceny 
chleba. (INKlRA.)

Polska wypożycza lokomo­
tywy Rumunji.

Zarząd ko le i  rumuńskich zw róc i ł  się do 
Ministerstwa Komunikacji  w  W arszaw ie  z 
prośbą o wypożyczen ie  lokom o tyw  polsk-h h 
iRumumji. P row adzon e  w  te j sp iawm  per 
trak lae je  dotyczą wypożyczen ia  10o Iokoiiio- 
ł y w  na pew ien  okres czasu. Jak się d ow ia ­
du jem y polskie w ładze  k o le j  iwe  skłonne są 
p rzychy l ić  się do p rośby rumuńskiej, p on ie ­
waż wobec spadku ruchu ko le jowego  w  Po l  
sce rozporządzam y pewną ilością lokom otyw .

Za  wypożyczen ie  lokom o tyw y  opłaca sie 
stawki za ikaade 23 god z in y  i wysokość tej 
stawki dochodi/j do 100 zł. Cena ta dla R u ­
mun ji  wobec w ypożyczan ia  w ieksze j ilości 
lo k o m o tyw  j na dłuższy przeciąg c^asu 
p raw dopodobn ie  zostanie obniżana. (LSKRA.)

Teatr „Lutnia".
„Jej ch łopczyk", krotochw ila w 3 

aktach Baonta Praxy.
W  ji dnym dniu dwie premjery: 

w teatrze nad Wilenlcą wzniowiono 
farsę Stefana Biedrzyńskiego „Kc> 
bieta, wino i dancing", a w „Lutni" 
pokazano krotorhw-Ię p. t. „Jej 
chłopczyk* Baonta Praxy A k t  pierw­
szy, bardzo anemiczny i mało dow­
cipny, nie zapowiada wcale tego 
humoru, jaki nagle wybucha na sce­
nie w dwóch następnych aktach i 
taką wesołość budzi na widowni 
Humor ten .copnw da  wydobywa 
autor bardzo prymitywnemi i ogra- 
nemi środkanrr, sytuacje powitle- 
kroć razy widziane w innych kom e­
dyjkach i krotochwilach tu 6ię po­
wtarzają, ale działają niezawodnie, 
jak wielokrotnie wypróbowane in­
strumenty

Samo zresztą założenie utworu 
fikcyjny spadek z Ameryki, letóry 
ma otrzym »ć ubo ti urzędnik i który 
go mimowoli uwikłał w  szereg int­
ryg —  nieraz było eksploatowane 
przez komedjoDisarzy. I gdyby nie 
świetna wprost gra p. Wyrzykow­
skiego, który po mistrzowsku pred- 
stawił komiczne przejścia rzekome­
go spadkobiercy, gdyby nie tal :nt i 
wielka rutyna p. Werniczówny, gdy­
by me doskonała sylwetka komisa­
rza policji, w  interpretacji pana J. 
Krella, który miał 6wój „dobry 
dzień", —  doprawdy można wątp i-, 
czy pubhczność bawiłaby się tak 
dobrze samrmi tylko konceptami 
autora

O  po; iomie tych konceptów 
świadczy akt II, w  ktćrym najważ­
niejszą rolę odgrywają dwa łóżka 
(jedno za sceną, drugie na scenie). 
Moment, w kl rym roznegliżowanego 
bohatera atakują trzy rozkochane w 
nim i rćwnn ż rozebrane irewiasty, 
miał by '- chyba w intencji autora 
momentem kulminacyjnym jego li­
tworu. Gdyby (znowu to gdyby!) 
scena ta odbywała się bez obnaża­
nia się osób dz.alających, nie byłoby 
zapewne takiej uciechy na w ;dow- 
ni, która hucznemi oklaskam przy 
podrie^ione’ kurtj’nie (i opuszczo­
nych spodniach!) daje wyraz swemu 
ukontentowaniu.

Przyznaniu się, że gdy w oma­
wianej scenie panie zaczęły zrzucać 
ze siebie sukienki i tarmosić ukry­
tego w łóżku p. WyrzykowsKiego, 
trochę mi skóra ścierpła z przeraże­
nia: „będzie awantura" pomyślałem, 
przypomniawszy sobie wiosenne za­
burzenia w Wilnie z powodu rzeko­
me; memoralności „Przestępców" 
Brucknera. Przecież to. co się dzie­
je w II akcie „Jej chłopczyka" jest—  
jakby to powiedzieć— bardzie) nie­
przystojne, niż uiektóre fragmenty 
„Przestępców". A n i chybi, oburzy 
się wrazii wa na moralno;. . w sztu­
ce publiczność wileńska i znowu 
wybuchnie - skandal. Nic podobne­
go. Wybuchnęły . ale frenetyczne 
oklaski. Podobało się. Coż to ma 
znaczyć? W ię c  jeśli jeden pisarz 
poruszy ,akieś drastyczne tamaty, 
je~ih naświetli je jako zagadnienie 
społeczne, wtedy ludziom staje się 
nieprzyjemnie i wołają „Precz z 
tem! T o  jest pornogratja"! A  eżeli 
inny pisarz przedstawi drastyczną 
sytuacje poprostu dla zabawy, wte­
dy można to tolerować i nagradzać 
oklaskami? Bo to jest lekkie, weso­
łe, ot! krotochwila... N ie  hąd-my 
hipokrytami,— mówi się dobrodusz­
nie w takich razach. A  może się 
mylę? Może w  najbliższych dniach 
ukaże się nowy zbiorowy protest 
przeciwko „zohydzaniu tnatru i za­
truwani i  dusz"?. Coprawda. pora 
obecna, okres kanikuły, nie bardzo 
sprzyja takim enuncjacjom. Matrony 
i o jcowie rodzin w ypoczywrją  na 
łonie natury. My. którzyśmy pozo­
stali w  mieście, słomiani wdowcy 
i słomiane wdowy, mamy inne zmar­
twienia, niż moralność czy niemo- 
ralnosć jakiegoś sztuczydła fran­
cuskiego, nieprawdaż? Prawe aż 1...

Zast.

Przygotowania do Zjazdu 
Legionistów w Radomiu.
W  dniu 30 lipca r. b. cdbyło się 

zebranie wyJziału wykonawczego  
komitetu przyjęcia uczestników 9-go 
Zjazdu LegjoniSł -w w  osobach rta- 
rosty Maćkowskiego, p. Brzeka- 
Osinskiego i nacz. Czapsaiega .

W  ciągu posiedzenia , wysłucha­
no sprawozdań delegat 'W poszcze­
gólnych sekcyj i konferowano z 
przedstawicielami władz wojsko­
wych, kolejowych i administracyj­
nych. Omówiono szczegółowo spta- 
wy organizacyine, aprowizacyjne i 
porządkowe.

j Z  przedstawicielem władz ko le­
jowych ustalono, że dla uczestni­
ków 2 i&zdu uruchomione będa po­
ciągi dodatkowe ze Lwowa, Krako­
wa i W  arszawy. Ponadto z Lodzi, 
Warszawy i K o z  nic uruchomiane 
będą pociągi dodatkowe dla Strzel­
ców, udających s»e na Zjazd. W  po­
ciągach zwykłych, idących w kie­
runku Radomia w sobotę dniu 9-go 
b. m. i z Radomia w  niedzielę dnia 
10 b. m. powiększony będzie skład 
wagonów.

W  dniu 2 jazdu Legjonistów w  
Radomiu odprawione bedzie o godz. 
8-mej rano w  kościele ewangelicki! n 
nabożeństwo przez p o- seniora 
wojskowego wyzn. ewangelicko- 
augsburskiego ks. Feliksa Gloeha.

Mszę sw, połową celebrować r»ę- 
dzie —  jak w adom o  —  ks. biskup 
dr. W ł. Bandurski-

PosiedzenfeSekcj)Rolnej Utargów Północnych.
Wczorai odbyło się pos edzenie sekcji rolnej przyszłego Komitetu 

II targów Północnych pod przewodnictwem pr« z. Bortkiewicza.
Na posiedzeniu tem poszczególni kierownicy d/>ałow składi-L w y ­

czerpujące sprawozdania o postępie prac organizacyjnych. Z  przebiegu 
prac dziś jaż wiadomym jpst wielki udział ro lnctwa w Targach Północ­
nych. Dział rolnictwa, jak to wiadomo z poprzednich sprawozdać, zajmie 
większą czę»ć terenu Targów. Poza hodowlą inwentarza żywego, repre- 
zenttwaną przez udział hodow tów  koni, bydła, owiec, reprezentowany 
na targach bę Jzie bogaty dział droDiu. Tuta b>erze uaział kilka to­
warzystw wystawców drobiu całej Polski. Przy tymże dziale będzie w y­
stawa zwierząt futerkowych. Zapowiedziany jest udział kilku ferm z lisa­
mi srebrnemi i czarnem1

Głównym artykułem, ob. iczonyro na znaczne obroty w czasie targów, 
(efit len. Jak wynika z oświadczenia kierownika tego działu, dr. Jagmina. 
jest spodziewane przybycie kupców zagranicznych i eksporterów z Ho- 
lanaji, Danji, Szwecji, L o lw y  i innych państw Na targach będzie bogato 
rów m r i  reprezentowany dział maszyn rolniczych i owoców. Komitet prze­
prowadza obecnie petraktacje z tirn.am i  ogrodniczemi w sorav ie udeko­
rowania kwieciem i z elenią terenu targów. Z i.pow.eaz'ape p izez organi­
zacje kobiece corso kwiatowe w dużej mierze przyczyni się do zwiększe­
nia obrotu handlowego firm kwiaciarskich.

Walny zjazd delegatów Związku Podoficerów
Rezerwy R. P.

p r iy  c ierp i eniarh pęcherzyka żó łc iow e® * 
i w ą troby kamieniach żó łc iowych  i żó ł ta cz­
ce, naturalna w o d a  -gorzka „ Ira n c is zk a -  
J ó zc fa "  znakoTDi< ie ułatwia trawienie. Żą­
dać w  aptekach i drogeriach.

'W  dniach -3 i 4 siej-jima odbędą się w  
W i ln ie  w  sali mie jskiej ’ p rzy  ul. D ąb row ­
skiego obrady Zjazdu Ogólnego Związku 
P od o f ic e ró w  Rezerw y  Rzp lite j  Polskiej.

P rzed  o twarc iem  obrad w  Ostrej Bramie 
odpraw ione  zostanie uroczyste nabożeństwo, 
pocz-e.m nastąpi akt poświęcenia sztandaru 
Zw iązku oraz wb ijan ia  gwoździ.

Ghrzesbnymi rodzicam i sztandaru są p. 
w o jewodz ina  Raczikiew.iczowa oraz gen. 
Rydz-Śmigły.

Pana Prezydenta Rzeczyposjjo l ite j  repre ­
zentować będzie p. w o jew oda  Raczk iew icz  
na dzis ie jszym piątym o g ó ln o k ra jo w y m  
zjeżd7,ie Zw iązku  P od o f ic e rów  R ezerw y  Rze- 
czyjiospolite j Polskiej.  Rów n ież  a  imieniu 
Puna P rezyden ta  dopełni p. w o jew oda  cere-

monji wb ic ia  gw oźdz ia  do d rzew ca  sztanda­
ru okręgu wileńsk iego związku w spom nia ­
nego. Jak w iadom o, uroczyste poświęcenie 
i wb ijan ie  gwoźdz i odbędzie się dzis ia j
0 godz. 9 po mszy świętej w  Ostrej Bramie
1 po .kazaniu k s .  bisk. Bandurskiego. W dniu 
wczora jszym  nadeszło pod adresem p. woje- 
w o d y  w  jrowyższej sprawie  stosowne pisma 
sze fa  gabinetu wo jskow ego  Pana Prezydenta 
R zeczypospo lite j  z dołączeniem gw-oździa 
oraz kwartą 100 z ł„  jako  datku Pana P r e z y ­
denta d la Zw iązku  Pod o f ic e rów  z okazj i  
u fundowania  sztandaru.

W  dmiu w czo ra jszym  zw róc i ł  się do p. 
w o je w o d y  również p. prezes R ad } M inistrów 
W a le r y  Sławek z prośbą o reprezentowanie  
go na z jeździe  podo fice rów  rezerwy.

Nowa nieudana demonstracja komunistycana.
W czo ra j o godz. 9-ej rano przed w ięzie- 

zien iem  p rzy  zaułku Ignaców skini zebrał się 
tłum w yrostków  żydow sk ich , by  zadem on­
strow ać swą solidarność z kom unistam i, 
uw ięz ionym i za  udział w  m asówce p rzy  zaul. 
Szw aroowym ,

M łodocianych  dem onstrantów  rozproszy ła  
polic ja .

W' godzinach  prz-u lpołudniowych aresz­
tow anych  kom unistów  pod silną eskortą po­
lic j i  p ieszej i konnej p rzeprow adzon o  z w ię ­
zien ia  cen tra lnego  na badanie do sędziego  
ś ltdezeg# p rzy  ul. Tata rsk ie j, poczem  zosta li 
oni osadzeni ,w w ięzien iu  Łukiskiem .

Posłowie Hawryluk i Grecki w opałach.
Niefortunny «vystęp agitatorów komunistycznych.

1 b. ni,, w  dniu p rok lam ow an ego  przez 
kom unistów  m iędzynarodow ego św ięta p ro ­
letariatu  do huty szk lanej p rzy  ul. Ku iwa- 
ry jsk ie j -przybyli dw aj pnslow ie b ia łorusk ie­
go  robotn iczo-w łościańsk iegn  klubu posel­
sk iego  osław ien i ze swych  pop isów  agita- 
torsk ieh  H aw ry lu k  i G recki. O baj posłor ie 
n ic tracąc czasu ro zp oczę li w śród robotn ików  
ag itację , naw ołu jąc  ich do porzucen ia  pracy 
i ogłoszen ia  strajku. l*oó adresem  p rzem a­
w ia jących  ag ita torów  kom unistycznych  posy­
pa ły się w rog ie  ok rzyk i. Zdezorien tow an i

tak „n iegościnnein  p rzy jęc icn :1' posłow ie  
usiłow ali dyskretn ie w yco fać  się za d rzw i. 
Podczas  odw rotu  zosta li jednak d o tk liw ie  
poturbow an i p rzez rob otn ików  i dop iero  
7-aaiacmow ana Kdicja zorgan izow a ła  o ch ro ­
nę „n ietyka ln ośc i pose lsk iej- .

Pod  op ieką granatow ych  m undurów  po 
s łow ie  H aw ry lu k  i G reck i o-puśclli teren 
swych n iefortunnych  występów i wątp ić  na­
leży , c zy  wobec o trzym ane j nauczki, za w i­
ta ją  jeszcze k iedyś w- ...n iegościnne'' m ury 
ka lw -jry jsk ic j huty szklanej.

K R O N I K A
Niedziela

Sierpnia

Dziś Znał. re i. św  Szczepana 

Jutro; Dominika i Arysłarcha

W schód słońca — g. 3 m 59 

Zachód . —  g. 19 m. 25

Spostrzeżen ia  Zak ładu  Meteo*-oiogji U. S. 8. 

w W ilnie z dnia 2 V III— 1930 roku.

Rśnienie ^rednie w m ilim etrach: 757 
Temperatura siedn ia: 4 -  16° C

najw yższa- -j- 19° C 

najniższa: 4- 10° C 
O oad  w  m ilim etrach: 2, I

W iatr zachodni.
Tendencja barom .: wzrost.

I :w a g i:  p rze lo tny deszcez.
MIEJSKA.

—  W yd zie rża w ien ie  m iastu A lta r ji. M a­
gistrat nn W iln a  na posiedzen iu  w czora jszem  
zaakcep tow a ł p ro jek t um iw y , jak a  ma być 
zawarta z Kurją M etropo lita lną w  spraw  ę 
w yd z ierżaw ien ia  miastu na przeciąg 35 la l 
terenów  A lta rji. W  zw iązku  z pow yższą 
uchwałą w yd z ia ł p raw n y m agistratu przy 
stąpił już do zata-twiania w szystk ich  fo rm a l­
ności zw iązanych  z zaw arciem  p ow yższe j 
um owy.

—  Staraniu o  pożyezke o i  rem onty do­
m ów . Jak w iadom o, w  roku b ieżącym  Bank 
Gospodarstwa K r ijo w u g o  w yasygn ow  ł lo  
•dvsj>ozycji Kom itetu R ozbu oow y m. W iln a  
lÓOhOO zł. na dokonan ie drobnych  rem on ­
tów  d om ów  Pon iew aż suma ta jest n iew y ­
starcza jącą, kom itet czynii obecnie staraić i
0 w yasygnow an ie  d odatkow o na ten cel 
p ożyczk i w w ysokości 8U.0U0 złotych.

WYCIECZKI.
—  P rzyb yc ie  do W iln e  w ycieczk i z P 'u s  

W schodn ich . W  n iedzie lę  3 b m . rano p rzy  
b yw a  z R vg i do W iln a  w ycieczka  młc dzieży 
akadem ick ie j i d z ienn ikarzy  z Prus W scho 
dnich . Gośc.ie zapozna ją  &ie z zabytkam i m 
W iln a  i zwii-edzą oko lice. W yc iec zk ę  o p ro ­
w adzać p o  m ieście będzie  w y tra w n y  znawca 
andasta, ku ltu ry  i zabytków  h istorycznych  
-prof. F. Kuszczyc.

R Ó Ż N  E.
—  Zarząd Zw iązku  Zawoć D raka zy

1 Pok r. Z aw odów  w Polsce —  O ddział K  ik-
no składa n in ie jszem  serdeczne p od z ięk ow a­
n ie  wszystkim , k tó rzy  sw oją  pom ocą ma- 
-teejalną u m oż liw ili Zarządow i zo rgan izow a­
n ie  i w yek w ip ow an ie  n ow opow sta łe j d rużyny 
p iłk i n ożn ej p. n. „D ru karz W iln o  . a w  
iszi zególności. P . T . W ydownierwu „K u r jw a  
W ileń sk ie go " i W . P . Fe liksow i Z iw au zk ie - 
mu za o fia row an e  na len cel po 50 złotych.

T E A T R  I m z m * .
  T ea tr M iejsk i w  „L u tn i- . Dziś po raz

3-ei -tryskająca -bćzbrzeżrTym hum orem  i w e r ­
w ą  arcyw eso ła  kTOtox-hw’ ila B. P ra x v  „a e j 
ch łopczyk ", wywołu jąc a hom eryczny śmiech 
na w idow n i.

Zabawne sytuacje, żyw a akcja, doskonałe 
u jęc ie  jo szczególn yc li postaci —  -wszystko 
to  splata s;ę w zawrotn-em tem jne w nad- 
w yraz wesołą całość. W  w ykonan iu  b ierze  
udzia ł ca ły  zespół a rb  styczny < >d reżys -rją 
-H W asilew sk iego . —  B ilety  a iiżkow e  i k re ­
d ytow an e w ażne. —  Jutro „-Jej ch łopczyn

—  T ea tr L e tn i w  og rod z ie  po  B e r-  irdyń - 
sl Im „W in o , kob ieta i dancing- . Oodżienni? 
w id ow n ia  Teatru  Letn iego  rozbrzm iew a r z e ­
te lnym , beztroskim  -śmiechem na św ietnej, 
p e łn e j animuszu i hum oru som ed ji S. Kie- 
d rzyńsk iego  „W in o , kob ieta i dancing *. Jest 
to , jak  wiadoano, n: j a-psza kom ed ja  u lu b io­
nego i n a jbard zie j kasow ego autora p o l­
skiego.

Dziś i jutro . W in o ,  kobieta i dancing".
—  Bernardynka s/alcje. Dziś w  ogrodzie  

po-Bernardyńskim w ie lk i konn-rl orkiestry 
sym fon iczne j  pod dyr. E. Dzicwulsk ego. 
Ponadto  występy r ew j i  warszawsk ie j :  Marja 
Czerniawska —  śpiew; Irena Topo ln icka 
i Konrad Ostrowski —  balet;  Edward  Czi-u- 
mański, Bogdanek Chomeotowski,  chór c.zte-

, mich rewellersów i in. —  Początek o godz. 8.
—  R ew ja  w arszaw ska w  T ea trze  „ N o ­

w ości-  duwn. „Pu lace*1 (ul. W ie lk a  róg  K o ń ­
skie j) .  l>ziś no raz ostatni pożegnalne przed­
staw ienie warszawskiego teatru rew j i  „ M :g- 
n o n “ . iRewja ostatnia „H a l lo !  Hallo !  Europa
0 tem m ó w i ł "  zyskała nadzw ycza jne  p o w o ­
dzenie, czego  d ow odem  o lbrzym i popyt na b i ­
le ty  i wype łn iona  co w iec zó r  w id o w i  :a.

Specjalnem powodzen iem  cieszą się: skecz 
b a le tow y  „Ż yw a  fontanna" z Ostrowskim
1 Topolnic-ką na czele, oraz p rzezabawn } 
skecz „Gal) ,net d-ra Tuchelesa" z n iezaw od ­
nym  Czermań&kim w ro i:  głównej,  który 
w ra z  z Bogdankiem Chomentowskim  zmusza 
publiczność do  nieustannego śmiechu

P ró c z  tego szereg najnowszych a t rakcy j­
nych numerów, obf itu jących  w  humor, śpiew 
łub taniec w  wykunaniu najlepszych sił 
zespołu.

; k U
NIF iDZtELA. dnia 3 sierpnia 1930 

10.15 Transmisja nabożeństwa z P o zn a ­
nia. 11.58: Sygnał czasu z W arszaw y .  12.0o: 
Gramofon 13.00: Komunikat m eleoro log icz-  

, n y  13.10: Transmisja z Sali Miejskie j.  Ol- 
, w arc ie  Z jazdu P od o f ic e rów  Rezerwy.  R ep o r ­
taż. 17.25: Koncert z YVarszawy. 18.35: <Fel- 
je ton w eso ły  w wykonan iu  K. Dejunowi-cza, 
art. T ea trów  W ileńskich . 19.05 Transmisja z 
W arszaw y .  „W iad om ośc i  przy jemne i p oży ­
teczne". 19.25: Gramofon. 19.50: P i  ogram na 
poniedz ia łek  i rozmaitości.  20.00: Audycja l i ­
teracka „Skradz iony  dokum ent"  zracijofoni- 
zowana nowela  Edgara Poe. 20.30: K oncer ’ 
z  ogrodu po-Bernardvńskiego w  W iln ie .  22.00 
Fe ljeton  wygł. M. Maszyński,  komunikaty i 
m uzyka  taneczna z W ars za w y

P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 3 sierpnia 1930. 
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y .  12.05: 

Gramofon . 13.00: Komunikat m-et-eorologicz 
nv 15.50 Transmisja z W arszawy.  „K urp ie  
jako  teren w y c ie c zk o w y "  wygł.  dr. R. ł -']e- 
szerowa. 17.15: P ro g ram  dzianny. 17.20- K o ­
munikat sportowy. 17.35: ,W a lka  talentu p o ­
e tyck iego " (W ł.  B ron iewskiego ) z po l i tyc z ­
nymi w p ływ am i „pro le tar jack ie j  k o t e r j i "  —  
odczyt wygł.  W ł  Arc imow icz .  18.00: K on ­
cert z W ars za w y .  19.00 Audycja  d la dzieci 
opow iadan ie  w yg ł  H. Małkowska. 19.2o. 
„G dz ie  by łem  —  co w id z ia łem ? "  wrażen ia  z. 
p od ró ży  (część IV  —  Berlin ) pog. w y g ł  T. 
Ło-palewski. 19.50 P rogram  na w torek  i r o z ­
maitości. 20.00’ P ra so w y  dziennik  rad jow y ,  
koncert, kom unikaty  i m uzyka taneczna z 
W arszaw y .

Ncwinkf radjotre.
N O W Y  Z E S P Ó L  O R K IE S T R A L N ?

M U Z Y K I L E K K IE J .

Transmisje  muzyki lekkie j,  nadawane 
późnym w ieczorem  przez stację stołeczną 
z różnych  lokali warszawskich, cieszą sie 
w  świieoie ra d jo w ym  dużą popularnością 
Jakże m iło  jest w  godzinach w ieczornych  
w ypoczyw ać  p r zy  -otwartym głośniku - któ- 
rego  dochodzą tonv doskonałe j  orkiestry. 
K ierow n ic tw o  muzyczne stacji warszawskie j,  
chcąc jeszcze bardzaej o żyw ić  tę część p ro ­
gramu, nadaje obecnie muzykę taneczną 
i sa lonową z dancingu i resta"ra^jj P o lo r  a- 
Pa lace  H ote l w  W arszaw ie .  Słuchając w e- 
c z o m e j  t-ansmisji muzyk i tanecznej i p o ­
równu jąc  j e  z  ŁansmiSjamii stacyj zagranicz­
nych, bezstronnie stwierdzić  nu&imy, że 
Po lska  posiada oosuionale zespoły o rk ies tro ­
we, iktóre nie potrzebują się wstydz ić  zesmo- 
ló w  zagranicznych.

6 go  S IE R P N IA  W  RAD.IO.
Historyczna data wymarszu  kadrówki 

i .  K rokowa  16 łat temu, znujdzai odbic ie  w  
programach rad jowych  stacyj polskich. Oto 
w środę, dnia 6 sierpnia o godz. 20.15 stacja 
warszawska nadaje specja lną audycję  d la 
uczczenia te j  rocznicy. Audycja ta transmi­
towana będzie  .przez stacje prow incjonalne. 
W ie c z ó r  r a d jo w y  składać się będzie  z kilku 
części: rozpoczn ie  go p rzem ówien iem  kpt. 
Zdzis ław Kowalewski,  fklory m ów ić  będzie 
o  wa lorach m ora lnych  L eg jonów .  Po p rze ­
m ów ien iu  nadany zostanie  koncert okolicz-  
nośoiowy w k tórym wystąpi znakomity te 
mor —  p. M ieczysław Saleciki. W  p rzerw ie  
(kom ertu usłyszymy kwadrans  literacki 
„ fragm en t z dzie ła Marszałka Józe fa  P i ł ­
sudskiego p. t „M o je  p ierwsze b o je " .  P r o ­
gram  koncertu przew iduje  szereg miłych, 
o tak dobrze  wszystkim „L e g u n o m "  znanych 
p..o.senek. Audycję  zakończy słuchowisko 
p t „W ym a rs z  Leg jonu . Bedzie to zradjo- 
fon izow an y  urzez p, M. Melinę wiersz A le ­
ksandra Boruckiego, w  wykonan iu  artystów 
scen warszawskich. W ie rsz  ten odpow ;ednio 
ro z ło żon i  na giosy i p rzystosowany do m i­
k ro fon u  i przeplatane licznemi e fektami aku- 
s lycznemi i pieśniami zapow iada się jako 
niezm iern ie  c iekawe słuchowisko.

IL IN  A I F IL N  Y
„K A R U Z E L A  G R ZE C H U "

(K in o  H o llyw o o d ).
Jeżeli się zdarzy dobry  f i lm  z dobrym  t y ­

tułem, to można być pew nym , że tytuł ten 
stokrotnie zostanie nadużyty dla stu innych 
f i lm ów , bez względu na ich treść i sens. B y ­
ła k iedyś doskonała „K aruze la  ud ręk i"  z L a ­
urą La  Planie, za nią pos rpa ły  się jedna za 
drugą imne. Ostatnia to „Karuze l  grzechu". 
D laczego . .Karuze l"?  (Niezupełnie -wiadomo. 
Jest wprudzie  trochę grzeszków uciesz- 
nych przygodach P io tra  Krui.s‘a, pope łn io ­
nych bądź przez niego, bądź jego  partnerów, 
ale ty lko —  grzeszków. O żadnej „K a ru ze l i "  
nie m oże  być mowy.

Taka sonie, bardzo  dobrze  zdobiona 
mieszczańska kom ed jo-farsa o  n iena jgorze j 
skomponowanej fabule, dobrem  tempie  akcji , 
znnkomilem wykonan iem  aklorskiem ( ty p y1!) 
P row adz i  wszystko świetny M iko ła j Kolin, 
sprawia jący wrażenie, jak  gdyby się urodził  
P io trem  Kruis em. Z reszty obsady w y ró żn ia ­
ją się d w a j  krewniacy, bardzo  dobra «  typie  
jest też Bel ty- Astor, pozatem bardzo  miła i 
ładna, pełna życ ia  i zdrow ia ;  Gustaw- I roh- 
fcioli, .świetny w „As fa lc ie "  tu jako amanf w y ­
szedł troszkę blado, ze swojeuu n iezbyt udpu- 
wied,niemi do tej postaci warunkami zewnę- 
trznemi (len spłaszczony nos!). Cały f i tm  jest 
wyb itn ie  autorski. ( s » ) .

Pomysłowy oszust z Lublina.
P o lic ja  w ileńska aresztow ała n iezw yk łego  

oszusta n ie jak iego  Zygm  W ęg iersk iego , przy- 
by leigo ostatnio z Lublina, gd zie  ods iadyw ał 
ka rę  w ięzien ia  za tróżne osizus'wa. W ch w ili 
przyibycia do  W iln a  W ęg iersk i udał się na 
teren pow iatu  w iileńsko-trockiego, gd zie  w  
pob liżu  Jaszun począł w erbow ać oko licznych  
w łościan do robót p rzy  budow ie n ow e j lm ji 
(kole jow ej, podając się p rzytem  za in żyn iera  
w  w ileńsk ie j d y rek c ji -Kolejowej. Zaangażo- 
yyawszy k ilkudziesięciu  robotn ików , przystą­
p ił do ro zk opyw an ia  terenów położonsch  
w pob liżu  m agitra li k o le jo w e j, płacąc im 
sfabrykow an em i p rzez sieb ie bo na lii ' Jed­
nocześn ie naw iąza ł b lisk i kontakt z o k o lic z ­
ne mii sk lepikam i i dostaw cam i żyw ności, 
k tó rzy  udzie la li mu na k red y t p row ian ty , 
jak ' rów-nież daw a li mu pien iądze, by ty lko  
jedyn ie  w ich sklepach zakupyw ał n i“ zbcdne 
p rzy  bu dow ie  tow ary. .Szereg m ie jscow ych  
p rzedsięb iorstw  zaangażow ało  się w  robo 
łach do tego stopnia, ż “  u dzie liło  W ę g ie r ­
skiemu kredytów  na 10 tysięcy zło tych . 
W  ch w ili gd y  W ęg iersk i zauw ażył, że r o ­
botn icy  zaczyna ją  szem rać z pow odu  n ie ­
p łacen ia im należności, przen iósł się natych ­
m iast w  oko lice  Lan dw arow a, gd zie  w  id en ­
tyczny sposób rozp oczą ł v,rob o ty " i ponaeią- 
g a ł szereg  p rzedsięb iorców  budow lanych . 
D yrek cja  k o le jo w a  p rzypadkow o d ow ied z ia ła  
się o  grasu jącym  (pod je j  firm ą  oszuście i p o ­
w iadom iła  o tem polic ję . A resztow ano go 
w rtudziszkarh w  czasie, gdy- o rgan izow a ł 
trzec ie  z kolei tęgo rod za ju  „ro b o ty ".

m  WiLEfiSKFM BRUKU
N IE F O R T U N N I ZŁO D Z IE JE .

Na dw orcu  k o le jo w ym  trze j z łodz ie je  k o ­
rzysta ją c  z n ieuwagi H eleny F rbań sk ie j (ul. 
W iiełka 15) usiłow ali skraść należącą do niej 
w a lizk ę  z garderobą, lecz w  porę  m anew r 
został spostrzeżony i udarem niony.

N ie fortunnymi zoozyńcami, a m ianow ic ie :  
Józe fem  Maranowskim, Tom aszem  Sosuow 
skim i  Stanisławem Taraszkiiew.iczem zajęła 
się policja.

S K U T K I C H O D Z E N IA  PO D  W A G O N A M I.
P rzech od zący  pod w agonam i m anewrują 

cego  pociągu  Jan U ścinow jcz, w oźny itacji 
to w a ro w e j (ul. N ow ośw iecka  19) u legł wy­
padkow i.

K oła  wagonu zm iażd ży ły  lekkom yślnem u 
UścJnow iczow i stopę

-Pogotow ie ratunkow e oka leczonego  prze- 
wiiozlo do szp ita la  k o le jow ego  na W ilc z e j 
Ł ap ie .

R O W E R  PO D  AU TO B U SEM .
W  piątek autobus Nr. 14232, jadąc przez 

ul B azyljanską, w pad ł na row erzystę  Józeta 
Czern iaw skiego (ul Tu rgie lska  12).

C zern iawski szczęśliw ie  w yszed ł z opres ji 
be,7. szwanku, natom iast oba koła row eru  zo ­
stały doszczętn ie  zn iszczone.

Duński preparat do „odmła­
dzania" ludzi.

W  tych dniach na łamach kopenhaskiego 
tygoanika lekarskiego „Ugeskr i ft  fo r  Lae- 
g e r “  została opublikowana przez dwóch  m ło ­
dych uczonych, d ra  med. Ghrysljana H a m ­
burgera i kand. farm. K . B jergaarda, praca
0 spurząd zeniu i zas to sowami u w  Instytucie 
pato log j i  ogó lne j  uniwersytetu kopenhask ie­
g o  preparatu o składzie hormonu przedniego 
p ła lu przysadk i mózigow-ej.

W  p racy  swej uczeni kopenhascy op.eral i  
się g łów n ie  na badaniach znaikomily-ch uczo­
nych n iem ieckich te j m iary c o  Steinach
1 Aschhfcim dotyczących  ! zawartości ty-ch 
substancyj'. Zasługa mieni., uczonych pod 
tym  względem (polega g łówn ie  na s tw ierdze­
niu istnienia oprócz  homnonu w p ływ a jącego  
na wzrost honrr onu seksualnego, różn iącego  
się tem ou innych h orm onow  seksualnych, że 
w y w ie ra  swe działanie za równo  na m ężczyzn  
jak  i kobiety. Zastosowanie wyciągu z p rzed ­
n iego płatu przysadki m ózg ow e j  posiada 
w  mmdyoymie kolosalne zastosowanie w szę ­
dz ie  tam, gdzie  chodz i  o  doprowadzen ie  do 
stanu normalnego  działalności g ruczo łów  
rozrodczych . Z mego łeż  skorzystał Stei­
nach p rzy  swem słynnem ..odm ładzan iu1

Wsjjonmiemi uczeni kopenhascy pod k ie ­
runkiem p ro f .  uniwersytetu O iula Thomsona 
stosowali już prepara l u zwierzą* w  p e w ­
nych  wypadkach nerwowości,  spowodowane j  
zakłóceniem -funkcyj s fe ry  p łc iowej.  Rezul 
f a ł y  wypad ły  nadspodziewanie  dobrze Prr 
para f ten sporządzony jest bądź w  postaci 
ł>;a łożó łt?wego  proszku, albo żó łtawego  pły­
nu bez zapachu i ca łkow ic ie  o o zb aw ion y  jest 
w iaśoiwośc i trujących. Dzia łan ie preparatu 
uw idaczn ia  się ty lko jzo zastosowaniu go  
w  poslaci zastrzyków, nie zaś w  postaci spe­
cy f iku  wewnętrznego. V i t
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byli czerwoni komendanci o armji czerwonej.
Redakcja paryskiego czasopisma 

rosyjskiego „D n i" ,  wydawanego  przez 
K iereńskiego, urządza perjodyczne 
w ieczory  dyskusyjne, na których 
om awiana jest obecna sj tuacja w 
Rosji. Na jednem z ostatnich takich 
zebrań, które odbyło się pod prote­
ktoratem samego Kiereńskiego, w y ­
stąpiło z dłuższemi referatami trzech 
byłych o ficerów  sowieckich (t. zw. 
czerwonych  komendantów;, k tórzy 
udzielili obecnym szeregu n iezm ier­
nie interesujących in form acyj o armji 
czerwonej, je j  żyriu i organizacji

B. komisarz po lityczny i o ficer 
sowieckiego siztabu głównego, Krju- 
kow-Angorski, om ów ił  ro zw ó j histo­
ryczny  i zasadniczy charakter po­
szczególnych etapów organizacji armji 
czerwonej. Ostatni etap organizacji 
wojska sowieckiego, mianowicie' za­
prowadzanie  w  arm ji tak zwanego 
•>ystemu terytorjalnego, p rzeprowa­
dzany jęst obecnie z całą energją. 
Ostrożnie zaprowadzają bolszewicy 
w  swej arm ji ponownie s\ stern ko­
mendy indywidualnej. Pow  stała już 
w  Rosji akademja wojenno-politycz- 
na, przygotowująca oficerów , którzy 
zarazem są komisarzami polilycznenT 
a rm j' Dla o ficerów , nie posiadają­
cych należytego wykształcenia ogó l­
nego, którzy jednakże uchodzą za 
dobrych fachowców' wojskowych, o r­
ganizowane są specjalne kursy do­
kształcające.

Drugi prelegent, b. komendant 
czerwony Swiesznikow, zaznaczył 
w swem przemówieniu, że obecna 
armja sowiecka zasadniczo różni się 
od starej arm ji rewolucyjnej. A rm ja  
dzisiejsza opiera się już na zasadzie 
komDletowania kadrówr oficerskich 
z ipośród absolwentów' specjalnych 
szkół wojskowych. Prawie wszyscy 
o ficerow ie  zmuszeni byli dodatkowo 
złożyć egzam iny przed komisjami 
egzam inacyjnem i przy akademji w o ­
jennej. W y ją tek  zrobiono tylko dla 
tak ‘ ch o ficerów , jak  Budiennyj, któ­
rzy zdobyli sobie powszechną popu­
larność w  czasie w o jny  domowej.

Zasada „k la sow a"  przestrzegana 
jest w  arm ji czerwonej z całą bez­
względnością, gdyż bolszewicy dążą 
systematycznie do tego, żeby oficp- 
rafni w arm ji byli tylko „ch łopi od

pługa“ i „robotn icy  od warsztatu".
Bolszew icy często bardzo wskazu­

ją na to, że armja sowiecka, licząca 
zaledwie 600.000 żołnierza, jest pod 
w zględem liczehnvm stosunkowo słab­
sza od arm ij państw sąsiednich. L i ­
czebność arm ji —  powiada Swieszni ­
kow  — bynajmniej jednak nic może 
św iadczyć o pok o jow ych  nastrojach 
bo lszew ików. Bolszewicy tylko dla­
tego mają tak .s łab ą "  armję,-że więk 
szej w  dzisiejszych warunkach nie 
m ogliby  w yżyw ić . Dlatego icż szkolą 
oni swych rekrutów w ten sposób, że­
by  każdy z nich na wypadek wojny 
m ógł się natychmiast stać podo fice­
rem (t. *w i  młodszym komendantem). 
Swiesznikow wątpi jednak bardzo, by 
przy niskim ogólnym poziom ie żoł­
nierza rosyjskiego system ten mógł 
dać kiedyś dobre wyniki.

O ile chodzi o rewolucyjne nastro­
je żołnierzy —  to z d a n i ‘m Swieszni 
kowa —  może bvc Q nich m owa tylko 
tak długo, jak długo żołnierz jest 
w koszarach, w chwili natomiast, kie- 
th, chłop służbę wojskową porzuca, 
opuszcza go wszelka „rewo lucy jność".

Trzec im  prelegentem był na ze­
braniu dxskusyjnem paryskiego pis­
ma b. o ficer sowieckiej marynarki 
powietrznej. 'Y o jtek . I on po tw ie r­
dził wypow iedziane przez jednego 
z p rzedm ówców  zdanie o k lasowym  
charakterze sowieckiego korpusu o f i ­
cerskiego. Starzy o ficerow ie  pozostali 
tylko w  bardzo nieznacznej zresztą 
ilości w niektórych technicznych fo r ­
macjach W  piechocie natomiast, 
korpus komendantów składa się już 
praw ie  wyłącznie z „uśw iadom ionych 
klasowo chłopów i robotn ików ".

Po  referatach prelegenci odpow ia ­
dali na zadawane im pytania. Krju- 
kowow i-Angorskiem u zadano, m iędzy 
innemi, pytanie następujące: Czy na 
wypadek w o jn y  z Polską i Rumunją 
armja czerwona zostałaby rozbita 
przez zjednoczone wojska polsko- 
rumuńskie? K r juk ow  odpowiedział: 
„N ie  w idzę możliwości odpowiedzieć 
na to pytanie..."

Na pytanie „na ezem polega gen- 
jusz Trock iego?" ,  K r jukow  odpow ie ­
dział: „Genjusz Trock iego  wyraził
się w  tern, że 'wbrew pog lądow łA ze -  
regu innych działaczy, domagał Nsię

on przyciągnięcia do współpracy o f i ­
cerowi kadrowych, k tórzy też odegrali 
o lbrzym ią ro lę  przy tworzeniu  arm ji 
czerwonej" .

W reszc ie  na pytanie, czem należy 
sobie wytłumaczyć zwycięstwo Stali­
na na ostatnim zjeździe komunistycz

m t

nym, prelegent odpowiedział. „Co  do 
zwycięstwa tego nikt nie m.ał żad 
nycn wątpliwości. Spędzili ludzi i ka­
zali im głosować bez zastanawiania 
się nad tern, nad czem głosować mieli. 
To  nie,jest zwycięstwo, —  jest to na­
turalny rezultat systemu rządzenia".

Zakończenie raidu awjonetek dookoła Europy.
Lotnicy po lscy  kpt. P łonczyński 1 jego  towarzys  
inż. K orbe l  po ukończonym locie na lotnisku i 

Tep ipe lho f ie  pod  Berlinem
w

Przed1 ostatecznym wynikiem.
B E R L IN ,  2. V I I I .  (Pat.). Dziś ustalona 

została ,ko-lejność uczestn ików raidu aw jone- 
teik. W ed ług  punktów, uzyskanych za prze­
byc ie  trasy, p rzy  p ierw sze j  próbie technicz­
nej, p ierwsze cztery  miejsca za jmują : p ie rw ­
sze miejsce —  Anglik  kpt. Broad na aw jo -  
netc.e K. 3 (292 punkty), drugie miejsce na 
aw jonetce  B. 3 NieTniet Morzik  (288 p il, 
trzecie  m iejsce na aw jonetce  B. 8 Niemiec 
Poss (287 p.), czwarte  miejsce na aw jonetce

fC. 1 N iem iec  Notz (28G p.), —  P ie rw szy  
z P o la k ó w  znajduje się na 14-tem miejscu. 
Jest nim kpt. Płonozyński, p ilotujący m a ­
szynę P  3. Uzyskał ou  244 punkty. T y le ż  
punktów posiada rów n ie ż  p i lot polska W ię c ­
kowski na maszynie P. 4, k tóry  za jm uje  15 
zkoleii miejsce. W a lk a  o p ierwsze miejsce 
rozstrzygnie się m iędzy  Anglikam i a N iem ­
cami.

Nowa ofiara taternictwa.
PR A G A ,  2. V I I I .  (Pat.). W cz o ra j  o godz i­

nie 9-ej rano polski student z W a rs za w y  K a ­
zim ierz iKubezyk, odb yw a jący  wycieczkę 
w  W ysok ie  Tatry ,  spadł w  przepaść. Zwłoka

Romantyczny czekista.
W IE D E Ń ,  -2. V I a  (Pat.). „Neue  Ereie  

Presse" donosi z Teheranu, że wystany przez 
G. II5. U. na kon tro lę  do Pers j i  ozekista Aga- 
Bok zakochał się w córce  pewnego  d yp lo ­
m aty  angie lskiego. K iedy  dyplomata ó w  do ­
w iedzia ł  się, i e  Bek, k tóry przedstawiał mu

jego zostały znalezione przez eksDedycję 
czechosłowack iego Touring-Clubu ze Starego 
Smokowca i  przeniesione zostały do tam te j­
szego domu Touring-Clubu.

się jako  kupiec, sys-tematycznie kradnie do- 
kunn n ly polityczne w  obcych poselstwach 
wyda l i ł  z domu swą có rkę, k tó rą czekisla 
uprowadz i ł  zagranicę, prawdopodobn ie  do 
Francji.

K i s a  t f i e i s k i s
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A U / ^ M T I I R Y  f  i  j C K I F  ^
Dęclą w yśw ie t lane  M m y :  #  J  T  - 1  V  l l  I  % ■  l E  1 1 ^ 1  w f  l \  1  k i  aKt ich.

W ro lach  g łów n ych :  Karol D a re  ( S l l m )  1 G e o r g e  K. A r th u r .
Nad p r  igram: T y g o d . i i k  A h  u a ln o  cl N r .  115 1930 r. w l-m  akc!- .

Kasa  c zyn n a  od g. 5 m. 30. —  Pucząrek seansów  oa g .  6-ej. —  N a s tęp n y  p rogram  „ M l ło S C  : n u r r y ń s k a " ,

P ie rw s z y  D źw ięk o w y  
K IN 0 -T E A 7 R

„HELIOS11
Wiino. W i leń ska  35.

Od godz. 4 j do 7ej ceny  zn iżone: Balkon 60 g:\ P a r te r  1 zł. P r z e b ó j  d i w l ę k o w y !

c c D r c  idi i r 7 ^ i r v
BI ■  n  ł  M  1  M  B  I  B  M  I  W  Cudowne e fek ty !  P rzepych !  

■  *  JB- — 2J Y f r  JCM  | C H I  u  w  ■  % ■ §  B  W y s ta w a ł  Fascynu jąca  treść!

W  ro lach  g łó w n yc h  p rzep iękna  C u r ln a  G r l f f i th  o raz  E d m u n d  L o w e .  P oc zą tek  o go.iz. 4 30

U Ź W IĘ K O W E  KLN0Mmr
ui. A .  M ick iew icza  22.

Dziś  premjerKt W s t r z ą s a ją c y  d ram at na tle m ach inac j i  rekiRÓw in f la c y ly c h  p. t,

SKAZANIEC ZE STAMBUŁU
W  rei. *rł Henryk George, P a w eł Hórbłger, Sltty  Am a n n  1 W i l l i  Forst. N a d  program : Komeaja w 2 akt.

Do gudz. 7 j i  c en y  mie jsc :  Balsou 80 gr .  Part<-r 1 z ł ,  Początek  </ gortz 5-ej. ostatni o godz. 10.30.

r K I N O - T E A T R

Światowid
M ick iew icza 9.

D Z IŚ !  P o t ę ż n y  d ram at I I  f a  ^  f l 1  p m ,  ■  (Anetka..r  u progu 
e ro ty c zn o - ży c io w y .  I M I ł F | i p ą  H  ■ ■ ■ 9  j F  |B 1  szczęścia) w akt.ta,i,rf«i«,.,„.wyiuii HC4 JWj JU

Lee Pawy Harry’ego Liedtke.
Kino Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolajow.)

t
W ie lk i e  a rcyd z ie ło  f i lm ow e  | ■  * ■  j *  m m  m  i™ m :  ■ ■  |  | |  JB 10 a s to w y  d ram a t

" “ t i .  ts:?o&sjr A N li A KARENINA
W  ro lach g łó w n yc h  Greta Garbo 1 John Gilbert.

F i lm ,  k tó r y  za ch w yc i ł  św iat ,  k tó ry  zdum iew a  k reac jam i a k to rs z icm i ,  k tó ry  je s t  r ew e la c ją  w  dz iedz in ie  reżys*r j i .
P o c zą te k  seansów o godz 6 ej, w n iedz ie le  i św ię ta  o g. 4.

K IN O  T E A T R

SPORT
W ie lk a  36.

T A J E M N I C Z Y  C O V B O Y
D ram at w 12 a.xtach na tle ż y c ia  n ied aw n ych  la t  . d z ik i e g o  zachodu*  A m e r y k i  P ó łn o tn e j .  Emocju jąca akcja .  

C ze rw o oo 8 kó rzy  Indjanle, d z ie ln i  ob roń cy  spraw ied l iwośc i .  W soan ia ła  przyroda .
W  pns 'ac iach  g łó w n yc h :  bohatersk i  Buck Jones i p ię ln ia  Kathryn Perry.

Nagro dzon e  n .  I -cH  T a rgach  Pó łnocnych  
i W y . t  a w i e  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e j  

w W iln ie  —  1928 r.

W ielk im  Z ło tym  Medalem

Teodolity,

niwelatory,

astrolałre,

goniometry,

planimetry
etc.

p o w s z e c h n i e  

z n a n e j  f i rm y

TAŚMY MIERNICZE, RULETKI I PRZYBORY KREŚLARSKIE 
w wielkim wyborze

SKŁAD FaBHYCZNY w  POLSCE

99 O ^T Y K  RUBIN"* W iln o ,
Dominikańska Nr. 17, telefon Nr. 10-58.
Najstarsza firma w  kraju (egzystu je  od  1840 roku)

Bezpłatnie i solidnie wsze lk ie
o szczęu n ośc i  na p m rw szorzęone  h ipoteki m iajsttie 
i w ie jsk ie  za  dobrem (p ro cen tow an iem  i pod warun 

kiem te rm in ow ego  zwrotu.
Ajencja „Polkres"— Wilno, Królewska 3, tel. 17-80

1 Folwark 92 h:. u roczo  p< ło żon y  w od leg łośc i 
28 k im. od W itna  2 k im. od s tac j i  k o le jow e j ,  dużo 
łąk  naaa je  się do pi owadzen ia  gospodarstwa m iecz  
nego, s ruzedam y za 8,000 doi p rzy  wptacie  5.000 doi.

2 Folw ark 90 ha o dobrej g leb ie ,  p r z y  rzece, 
wspan ia łe  za lew ne  łąki, zw b jd ew am s  fo lw a rc zn e  
kompletne, po ło żon y  12 kim od » tac jt  kole iowej 
s p r z e d a n y  za  3.f00 doi. p r zy  wpłac ie  2CC0 dol.g 
Ajencja „Polkres" — Wilno, Królewska 3. tel. 17-80

D.-H. Rymkiewicz
Mickiewicza 9.

POLECA w n a jw ięk -  #1 p-ap. ( t a p e t y )  z
i s zym  w y b o rz e  U D I Ł I / A  fab ryk  k ra jow ych  

od zł. 1 0  za ro lkę  15 ii etr. t drożej W IE L K A  wy- 
p rzedarż  resztek z rabatem  od 20% do £0%. 
Sprzedaż  za  g o tów kę  1 na  ra ty .

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż

C E M E N T U
Syndykatu cementowień polskich
PO CENACH FABRYCZNYCH

M.DEULL, Wilno
Biuro: Jagiellońska 3, tel. 811. 
Składy: Słowack ego 27, tel 14-46

11-letni Plutarch, biograf 
Hoc vera.

W il l ia m  .1. Młrm-h 11-irtni chłopiec r a ­
dem z New  Mil lord, w stanie Connecticut, 
otrzymał pewnego dnia w podarunku od 
ojca materju l czc ionkowy, tworzący rodza j 
maleńkiego aparatu drukarskiego, k tóry k o ­
sztował za ledwie  pół  dolara. Dar ten w y w o ­
ła! w  umyśle chłopca kompletny przewrót,  
nap row adza ją^  go  na rozmaite, dotychczas 
zupełnie  obce mu pomysiy . M iędzy  lunemi 
przyszło  mu na myśl, że mając  w  domu 
wszystko co polrzeba do drukowania , może 
napisać i wydrukować b iog ra f ję  człow ieka, 
k tó ry  na jbardz ie j  mu za imponował położo- 
nemi dla społeczeństwa amerykańskiego 
ii dla całego świiata zasługami. T ym  cz łow ie ­
k iem  okazał się w  pojęciu chłopca p rezy ­
dent Stanów Zjednoczony cli, l l o o re r .  Na 
prośbę  chłopca jeden z drukarzy  w  roazm - 
uom jego , mieście  pożyczy ł  mu linotyp 
i p ierwsze wydumie małego tomiku, noszą 
cego tytuł „Our Pr-esident1 (nasz prezydent),  
rozeszło  aię pośród  przy jac ió ł  i ko legów  
młodego  autora.

W ieść  o tej książeczce doszła do prezy 
denta, k tóry zaprosił chłopca do siebie, do 
Bia łego Domu, żądając przyw iez ien ia  mu 
egzemplarza książki. W i l l iam  Marscli nie 
dal sobie p ow łóczyć  zaproszenia dwa ra zy  
i .natychmiast udał się do W ashingtonu W  
towarzystwie  współpracownika swojego, 
młodszego o rok brata, Karo lka ,  oraz matki. 
P rzy jęc ie  zgotowane chłopcom i ich matce 
przez prezydenta było  ba.idzo serdeczne. 
P rezydent kazat nawet s fo togra fować  się 
w towarzystw ie  obu młodych autorów i w y ­
konawców , pocze in  sekretarz H oovera  opro- 
v adził  m a lców  po h istorycznej rezydencji.  
K ie d y  chłopcy zabiera Li się już do odejścia, 
zw rócono  ich z drogi, gdyż zaprosiiła ich 
zkolei do siebie pani Hoover.

W yd arzen ie  to oczywiśc ie  stało się p r zy ­
nętą d ia reporterów, k tó r z y  tłumnie obiegli 
m łodocianego  autora, ofiiarując mu znaczne 
sumy za  udzielenie im w yw iad ów .  Malec 
znalazł się jednak (bardzo godnie, nie chciał 
bow iem  przy jąć  żadnego wynagrodzenia .  
ńrzedewszystkiiLMu w ięc  pow iedzia ł,  że r o z ­
m owa z prezyden lem  wcale go nie speszyła, 
zwłaszcza, że prezydent trak lowal go bar­
dzie j  przyjacie lsko, aniżeli nauczycie l w  
szkole. Z kom iczną powagą zaznaczył,  że 
jego zdaniem pani H oover  nadaje się ideal- 
aiie na żonę i towarzyszkę  życia tak w ie l ­
kiego człowieka. Dodał też z rozbra jającą 
szczerością, jśe egzemplarz b iog ra f j i  p re zy ­
denta jaki mu o f ia rowa ł  ró żn y  byl od tych, 
jak ie  sprzedawał w  N e w  \Iilfod za 50 cen ­
tów, by ia  to bow iem  edveja specjalna, w y ­
konana przez jeden z w ie lk ich  d om ów  w y ­
dawniczych  iw kilkunaslu za ledwie  egzem ­
plarzach, stóre obecnie stały się, rzecz p ro ­
sta, białemi krukami bibljogrą-ficz-nem 
W artość  takiego egzemplarza specjalnego 
wynosi już dzis ia j  zgórą 50 dolarów, a w  
przyszłości cena la podwoi się conajmniej.

*4, J. M.

Popierajcie przemysł krajowy
m m m m m i

Lot  p r ze z  A t l a n t y k .  O b r a z e k  t en  p r z e d ­
s t a w i a  l o t n i k a  n i e m i e c k i e g o  W o l f a  H i r t -  
ha ,  k t ó r y  u d a ł  s i ę  w  p o d r ó ż  w  m a ł y n x  

s a m o l o c i e .

P?n w koszuli.
Jesz-ze przed kilkoma lah  na samą m>śP

0 tern rumieniłyby się -msrzyskrff 'panienki, a 
m alrony  w  indygnacji załamyu alyby ręce i od' 
w raca łyby zgorszone twarze. Mężczyzna b e r  
marynark i i kam izelk i,  ba  bez krawata i k o ł ­
nierza, ba, nawet z krótklemi rękawam i u 
koszu li !  "Dziś, jest to na porządku dziennym- 
Czogo nie zrobiła propaganda, zrob iły  tego­
roczne upały. Nawet wT parlamencie n iem iec­
kim z jaw ił  się jeden z posłów bez m arynark i
1 zw ycza j  ten prędko zdobył sobie prawo o -  
bywatclstwa. Naraz ie  najw iększą popularno­
ścią cieszy się koszu lą niebieska baw e łn ia ­
na z granatowymi krawatem. W  Am eryce  zre­
sztą panowie poszl i  jeszt-se dale j. Tam  w yr  z u 
rono z garderoby 'i -spodnie a na ich miejsce- 
w prowadzono  k ró tk ie  po -kolana, otwarte ix 
dołu, a zatem 'przewiewne spodenki.

%■. O * jjL

Tańczcie z nut.
Podczas ostatniego konkursu choreogra­

f icznego  w  P a ry żu  prezydent tegoż. W a len tyn  
de Summera, przedstawił wyna lez ione  przez, 
siebie nuty, k tóre  oddają nietylko muzykę„ 
a le  i kroki tancerza, tak, że w  razie  p rzy ję c ia  
się i rozpowszechnienia  tego ipomysłu. k a ż d y  
kto odbierze odpowiednie, wykształcenie che-  
reograf iczne, będzie  mógł dany taniec od ­
tańczyć gładko z nut, bez żadnych w sk azó ­
w ek  ze istrony nauczyciela. P od o b n o  to n ow e  
„p ism o taneczne* wcirle nie jest trudne, m i­
mo dokładności .z jaką zaznacza różne 'kroi- 
i wza jem ną pozyc ję  tancerza i tancerki. Juz: 
w  roku 1588 Francuz Tabourt zaznaczy ł p.> 
raz p ierw szy  kroki taneczne na utworze  m u­
zycznym. Późn ie j  blinamistrz Ludw ika X IV ,  
Bealu-hamps system ten uzupełnił  i udosko­
nalił. W  nowszych czasach iLaban i Vischer 
czynili  próhy w  tym kierunku, nie zdo ła l i  
jednak systemów swoich rozpowszechnić.

NAJWIĘKSZY WYBÓR

FOTO-AFARATÓ V
najsłynniejszych firm

w sk ładz ie  op tyc zn ych ,  fo t o g ra f ic zn y c h  i g e o d e z y jn y c h  a r tyk u łów

iiOPTYK RCJBIN
Wilno, DomlnlkansKa 17, telefon 10-58.

N a js ta rs za  f i rm a  w  k ra ju  (egz .  od r 1840). 2202

O S T R Z E Ż E N I  E!
P tw na  firma w Wilnie rozlewa swoje małowartościowe p:wo 

do używanych butelek „ P A T E N T "  ARCYKSIĄŻĘCEGO BRO­
WARU W  ŻYWCU i wprowadza tem w błąd Sz. Konsumentów 

Przeto ostrzegamy Sz. Konsumentów przed falsyfikatami i pro­
simy uważać przy kuDrne prawdziwego wszechświatowej sławy

■ IWA ŻYWIECKIEGO
na O R Y G IN A LN Ą  ETYKIETĘ i KOREK z firmą

Arcyksiążęcy Browar iv Żywcu.
Z  poważaniem 

■ Reprezentacja Arcyksiąźęcego browaru 
w  Żywcu na w o jew ództw o wileńskie, 

Grodno, Lidę i W ołożyn.

WILHO, ZARZECZNA 19. Tel. 18—62.

Ogłoszenie.
Dyrekcja dwuletniej z prawami szkół 

państwowych Szkoły Meljoracyjnej To­
warzystwa Kursów Technicznych w Wil­
nie Ogłasza, że ostateczny termin składa­
nia podań o przyjęcie do powyższej szkoły 
upływa 20 sierpn.a '930 r. E jzamina wstęp­
ne rozpoczną się 27 sierpnia. Kandydaci 
zechcą skierowywać udokumentowane po­
dania pod adresem: 1 cwarzystwo Kursów
Technicznych — ,Wnno, ul. Holendern.a 12. 
Od kandydatów wymagane są: świadectwo 
ukończenia co najmniej 6 klas gimnazjum 
państwowego lub równorzędnej szkoły, m e­
trykę, 2 fotografje, życiorys. 1

KAW IARNIA

S T Y L O W E  
i nowoczesneMEBLE

Bili 0LKINW  WIELKIM 
W Y B O R Z E  
P O L E C A J Ą

W ilno, ul. Niemiecka 3, tel. 362.
Nadeszło dużo nowości!

ul. Królewska 9.
W yd a j#  śniadania, ob iady 
i k o l a c j e — zdrowe,  tanio 
1 obfic ie. Zimne i go rące  
zakaekl.  P iwo. Gąbin ty. 
D l ł  s to łu jących  się m ie ­

s ięczn ie  zniżka.

M ow a i i i
S przeda je  się dom^k z 3 
na p lacu n »  p r/ e o m ie ś c iu  

za 2 CF10 doi. 
W ileśskit biuro 

Komisowo Handlowe 
M i c k i e w i c z a  21, tel !&-•

Przepisywanie 
NA MASZYNACH

tanio, a z y b ło  i f  u l iowo 
Wilenskib Biuro 

Komisowo-Handlowe 
M ick iew icza  21 lei.  152.

L Ł 2 Z U I C  k
LITEWSKIEGO STOWARZYSZENIA 

POMOCY SANITARNEJ
W ILN O , W ILEŃSK A 2b. Telefon 846.

W  przychodni p r zy jm u ią  leka rze  specja liśc i.
W  szp ita lu o f ldz in iy :  wewnętrzny ,  oczny ,  nerwo­

w y ,  ch iru rg iczny ,  g ineko log ic zny  oraz 
d la  s ta łych  chorych  m oczop ic iow ych .

Gabinet Roentgena tlektro-Leczniczy.
L eczen iep rom ien iam iR oen tgen a  i e lektrycznością ,  

f o to g ra fow an ie ,  prześw iet lan ie,  e lek ­
tryczn e  wanny , e lek tryczny  masaa 

P r z y j ę c i a  od godz. 10— 3. 2161

ZAKŁAU MALARSKI
Walerjana Woinickiego wS a5r
W y k o n y w a  w sze lk ie  rob o ty  m a iarsk ie  t poz łotni-  
cze  kościelne, pbko,ow e I szyldow e j r k  

w m ie jscu tak i na prcw iiun i.
S Z Y L D Y  E M A L JO W E  W Y P A L A N E .

Handlowiec
starszy, eneigiczny, 
rutynowany, facho­
wiec dokładnie obe- 
znauy w pracy spół­
dzielczej i przedsię­
biorstwach handlo­
wych, przemysło­
wych, ko-espondent, 
włada biegle języ­
kiem n emiec., pra­
cowity i bezwzględ 
nie uczciwy może 
całkowicie zastąpić 
właściciela, prowa­
dzić samodzielnie in­
teres handlowy prze­
mysłowy, przyjm-e 
odpowiednie zajecie 
stałe na urr.iartcowa- 
nych warunkach w 
zakładzie prz-imysło 
wym handlowym w 
zakresie kierowni­
ctwa organizacji pra­
cy, admin sti i cii, 
akwizytorstwa, biu­
rowości. ub admini­
stracji instytucji, z a ­
kładów, domów. Ł a ­
skawe zgłoszenia pod 
„U czc iwy" do admi- 
n.fstrar) (pod 1382i

L O K A T Y
w ró żn yek  sumaoh i w a ­
lutach za ła tw ia m y  na 
pierwszo zędus zabezp ie ­
czenie ,  zupołn ie !|("/piutn. 

Wilsrtskie biur* 
Komisowa Handiswe 

M ick iew icza  21. tel. 152.

Posiadamy
do u lokowan ia  na liipo 
teki m i e j s k i  k ilka t y s i ę ­

cy  d o l i r ó w  
Wileński* Biuro 

X umisowu-Handlowe 
M ick iew icza  21 iri.  152

w yk ładan y  ukórą w  ba r ­
dzo dobrym  stanie na n o ­
w ych  oponach. Sp rzedam  
tanio. U l.  O f iarna  4— 5„ 

tel. 1 5 - 0 8

z k o m p l e t e m  z a b u d o w a ń  
d w o r s k i c h , o  g l e b i e  pszen- 
n o - D u r a c z a D e j  w w oj  N o -  
w o g r ó d z K i e m ,  sprzedamy*

do irod nie.
Wheńskie Biuro 

Komisowo Handle**- 
M ick iew ic za  21, tel 15?.

Poszukujemy
sum h ipotecznych  

n a  dobre  oprocento 
wanie.  N a jpew n ie js z e  
za b «zp ie c zen ia  Zatat- 

w ia  bezp łatn ie  
Dom H K .Zachęta* 

Mickiewicza 1, tel.  P-05

Goaty sprzeda je  Po lskL  
L loyd ,u l.K ijowska.

Zgub iony  kw it  i o m b a r  
dowy (B iskup ia  12> 

^6 6875 ', un iew ażn ia  s i ę

A k u s z e r k a

bui um
e r z y j m u j  o  o d  v  m s

a o  7 W . u i.  . M ic k i e -  
•ritsa 80 m. 4 . W . Z o r  

N° 30S3 ikc8

P IANINA 00 w y n ą ję  
c ia  K e p e ia c ja i  s:r<j- 
jen ie  LI.  Mickiew-.cz* 

2 4 - 9  fi), o. 2231

P o c i e r a j c i e

Ligę Morska iRzecs:^

8 I 0 A K C J A  I A D M INISTRACJA) J* g ie l io n « i  i Teleioa 99. C z y c s e  m  godz. 9— 3  ppoc Nzczelriy reałk tor przyjmuje oa god i. 2 —  3 ppoł ' fiedattlor dzia>u gospodarczego przyjmuje *d  godz. i — 7 wiecz. we wtorki I piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydew*
oletwa prz 'jBiuJe od godz. 12— ł  ppoł, Ogłoszenia przyjmują się od gz>dz. 9— 3 i 7— 9 wtecz, Kooto czekowe P K O. Ni. 80.750 Drnkzrnia —  al. Ś-to Janska 1 Telefon 3-40.

£SN A  P fłE N U M E R rtT Y i m iesięczoie * odn «  c-nem de doma Iwo p r .a s y m  pwcztową 4 zł  ̂ *1 CENA OGł:OS<£EŃi Za wiersz milimetrowy przed tekstem —  40 gf.. W teldidke 1, 11 łtr , —  30 gr^ 111, IV, V, V I — 35 gr„ za ttk steia —  15 grM kroniki i tk i  Im e m A
* * t j  —  1-00 zł. za w terw  reJ»»ry)n y  ogłozresna m ieazkaatow r — 30 gr, ia  wyr»4 . D-» tycR ca *  4<Mieta zlę. za ogłoszenia cy b u w t > labelar-czn e —  5C % Jroże). z zastrzeżeniera m iejsca— 25%  drożej, w numerach niedzielnyd I lv iąteczu v cli— 2 5 % diożej, zagraniczne— 100%  A z A

drotei Dia p»sxi'k.aj«cycu pracy 30%  rtsUM. Za a&ascr do nr odo wy 30 gr, Układ ngłoaień 6 -c ., iamr w y, zz tekstem łO-clo 'itro w y  Aduiimstracjz zastrzegł aobte prawa zmumy teo*in.u oka agioszen.

Wydawca „Karjer WUcAs*!** S-k* z ogr. odp. Druk. Win.iw, aL Ś-to inśfik* 1, teiciew S-4ti. Kećiaktiir  w * jp o w i « ;d z ia la y  A a t o a l  W 'U/,i ii i ;weki


